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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; -- za dwurazową dostawę o domo 
dopłaca się 60 halerzy ; 


Ogłoszenia. 
Ła jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 


na Śr. oad T Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 


4 


z jednorazową przesyłką: 
rocznie . ý 
kwartalnie. . 7 „50 „| kwartalnie, 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


rocznie . 


Rękopisów Redakcja nie swraca 


z dwurazową przesyłką: 
36 K — b 
9 aE + 
3 nz ZE 


ji 


Adres: „Dziennik Polski“ — Lwów, piao Marjaoki I. 3 


Telefonu Nr. 171. 


Polityka w seminarjum 
dnchownem 


Lwów 16 listopada. 


Taki już czas nastał, że właśnie w obecnej 
erze będących w toku i zapowiedzianych przez 
ks. metropolitę Szeptyckiego reform, nietylko 
ruskie duchowieństwo, ale nawet (czego dawniej 
nie bywało) ruscy kandydaci do stanu ducho- 
wnego, odgrywają rolę kierującą we wszystkich 
sprawach publicznego życia i więcej, niż kiedy- 
kolwiek, biorą udział w walkach politycznych. 
Działalność ruskich księży w ostatniej kampanji 
wyborczej do sejmu. znaną jest dobrze czytelni- 
kom naszym, a z przedwe»orajszych mów, wy- 
głoszonych przez posłów: Ćwiklińskiego i Woj- 
ciecha Dziedaszyskiego w izbie poselskiej, do- 
wiedziały się także szerokie sfery ludności au- 
strjackiejj czem zajmują się duchowni bory- 
tele ruscy w Galicji. 


LL 


wychodzi 2 razy dziennie. 


szereg stuleci i znosi dotychczas. Przypomniał i no, że on w tej chwili o 100 mil od ul. Cho- 


wszystkie prześladowania i gwałcenie najdroż- 
szych uczuć narodowych młodzieży ruskiej na 
lwowskiej wszechnicy i lekceważące traktowanie 
alumnów przez dziekana“. 

Po tej ognistej mowie i dlugiej, a cżywio- 
nej dyskusji (której jednak powołane pismo nie 
streszcza), alumni uchwalili cały szereg rezo- 
lucyj, jako to: ządanie odrębnej wszech- 
nicy ruskiej we Lwowie, równouprawnie- 
nia języka ruskiego na istniejącej wszechnicy, 
postanowienie wysłania memorjału do minister- 
stwa oświaty o kreowanie równorzędnych ka- 
tedr ruskich na wszystkich wydziałach, wysłanie 
delegacji do dziekana wydzialu teologicznego „ze 
stanowczem oświadczeniem, że jeżeli i nadal 
będzie ruskich alumnów traktował z lekcewa- 
żeniem i arogancją, to oni w inny sposób (?) 
poszukają sobie satysfakcji.« W końcu wysłano 
do studentów słoweńskich telegram z życzenia- 
mi z powodu zapowiedzi otwarcia wszechnicy 
słoweńskiej. 


rążczyzny i nie ma możnoś:i skontrolowania 
rękopisów... Więc chyba znów zapanował,w lo- 
nie koncentracji i jej organu jakiś gruby dys- 
sonans, tak silny, że aż go słychać daleko wo- 
kół... Ta nieszczęsna koncentracja ma dopra- 
wdy „pech* mocno skoncentrowany ! 


Jubilensz ehorwaeki. 


W Zagrzebiu odbywają się w dalszym 
ciągu uroczystości jubileuszowe. Odsłonięto tam 
popiersie poety chorwackiego Augusta Szenoi, 
na domu, w którym się urodził; przy odsło- 
nięciu przemawiali: pisarz chorwacki Milcze- 
ticz i prezydent m. Zagrzebia Moszyński. 
W uroczystości wzięło udział kilkanaście tysięcy 
publiczności. 

Uroczystość ta dała znów powód do de- 
monstracyj studenckich. Studenci ciągnęli tlu- 
mem przed urzędowy dziennik, wychodzący w 
chorwackim języku, Narodne Noviny i urządzili 


AUNI 


poranny . 
wieczorny 


myśli przyszedł w pomoc projekt rządowy 
o przymusowem ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych. Atoli projekt ten o tyle dla lekarzy 
jest nieodpowiedniem, że nìe mają oni stalych 
służbodaweów, którychby można pociągnąć do 
wnoszenia premij. Wobec tego wydział To- 
warzystwa opracowal projekt oparty na zasa- 
dach następujących: 

Obowiązani do ubezpieczenia się w Zakla- 
dzie pensyjnym lekarzy austrjackich są wszyscy 
doktorowie medycyny, którzy są czlonkami izb 
lekarskich austrjackich i nie doszli jeszcze do 
50 lat wieku, o ile ze stanowiska swego urzę- 
dowego w służbie publicznej nie mają już obe- 
enie, lub przy normalnym awansie w przyszło- 
ści mieć nie będą zabezpieczonej emerytury i 
pensji dla wdowy, przynajmniej w wysokości 
kwoty projektem tym oznaczonej. 

Ubezpieczenie nadaje prawo (z zastrzeże- 
niem wypowiedzianem niżej) do emerytury w 
wysokości zapewnionej urzędnikom państwowym 
rangi X, wraz z I. pięcioleciem, t. j. emerytury 


ogłoszenie 30 halerzy. 
Ooniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke 
manikaty po Kromice za jeden wiersz 


etitowy 
60 halerzy. 

Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 


„ 8 halerze 
8 halerzy 


na prowincji: 
poranny. . . 5 halerzy 
wieczorny . . 10 halerzy 


graf. Gabinet paryski zdecydował, że odwoła 
admirała Caillarda z Mityleny, skoro sultan po- 
twierdzi deklarację Porty otomańskiej co do za- 
dośćuczynienia żądaniom francuskim. I sultan, 
nateralnie, wydał drade, potwierdzające przy- 
rzeczenia swego rządu, a przeto admiral Cail- 
lard opuścił zajętą co dopiero wyspę. 

Formalnie jestto prawidłowe załatwienie 
sprawy, lecz nie praktyczne. Obietnice i dekla- 
racyj albowiem Turcja nigdy nie szczędziła i nie 
po nowe przyrzeczenia płynęła eskadra do Mi- 
tyleny, lecz po gwarancje, których jednakże nie 
dano. Wprawdzie wręczyła Porta przedstawi- 
cielowi francuskiemu przekazy do poboru cel, 
lecz wypłaty te mogą zacząć się dopiero za 4 
miesiące i trwać przeszło rok czasu, jestto więc 
zwłoka w stosunkach tureckich bardzo zagad- 
kowa. Co do innych „moralnych* pretensyj 
Francji, te załatwione być mają jeszcze wątpli- 
wiej, bo tylko przez obietnice. ' 

W ostatnich postanowieniach rządu fran- 


) aik U ; U cuskiego jest przeto odwrót widoczny, pomimo 
Za ich przykładem ten sam SĄ nd o „Rozentuzjazmowani koledzy — kończy | przed lokalem redakcji kocią muzykę i powy- | 2400 k., pensji zaś dla wdowy w wysokości | formalnego zamaskowania. 

manji przeniknął nawet mury zakładu, gdzie | Diłųo — rozeszli się wśród gromkich tonów | bijali wszystkie szyby. Demonstrowano dlatego, | 40% emerytury, więc 960 kor. i dodatku dla Widocznie za kulisami dyplomacji ukazały 

kształcą się i wychowują kandydaci na kapła- 


nów i gdzie, zdawałoby się, jedynie nauka i 
ćwiczenia religijne powinny zajmować młodzień- 
cze umysły. Fakt to, bądź co bądź, uwagi go- 
dny, że w ostatnich miesiącach w dziedzinie 


pieśni: „Hura, bij!“ 

To hajdamackie 
przyszłych kapłanów 
zbyteczną wydaje sę 
styka całej akcji politykujących alumnów... Ła- 


„Hura, biji* w ustach 
jest tak wymowne, że 
nam bliższa charaktery- 


że redakja tego pisma nie wywiesiła chorągwi 
o barwach chorwackich, czem niejako dala do- 
wód, iż nie bierze udziału w uroczystości na- 
rodowej. Porozbijano również szyby w innych 
domach chorwackich, które nie wywiesiły cho- 


sierót po 10%, więc 240 kor. rocznie, aż do 
ukończenia 20go roku Życia. 

Prócz tego, miałyby w przyszłości być u- 
tworzone jeszcze dwie wyższe klasy ubezpieczeń, 
do których mogliby się posunąć lekarze po 10- 


się powikłania, których obawiano się wywołać. 

Takie wrażenie odbiera też większość dzien- 
ników paryskich, która uskarża się gorzko na 
doznane rozczarowanie. 


Figaro powiada: „Zdawało się, że Fran- 


publicznego życia tak głośnem echem rozlegają | dne widoki na przyszłość — nie ma co | ragwi. Skonsygnowano policję. Między nią a stu- | jętniera trwaniu ubezpieczenia w klasie niższej. | cja powraca do swoich najszlachetniejszych po- 
się rozmaite odezwy i narady ruskich alumnów | mówić! dentami przyszło do bójki, podczas której po- | Klasy te wyższe miałyby dawać prawo do eme- | pędów, kołysaliśmy się nadzieją, że skończyła 
we Lwowie, co sprawia wrażenie, jak gdyby to licja dobyla broni i ranila dwóch studentów. | rytury 3000 k. i pensji wdowiej 1200 k., dla | się polityka ustępstw, odwrotów, obaw — że 
seminarjam z instytucji duchownej stało się Znamienny rozdźwi k Kilkunastu jest aresztowanych. sierót 200 k., względnie 4000 k. emerytury i | rozpoczęła się nowa era. I oto nastąpiło roz- 
naraz akademją, wychowującą polityków i agi- : i ; ęK. Demonstracje powtórzyły się znów podczas | 1400 k. pensji wdowiej, a 280 k. dla sierot. | czarowanie. Eskadra powraca. Zadowolono się 
tatorów świeckich. W ciagu niedlugiego — acz wypadkami | pochodu, gdyż studentom zakazano nieść sztan- | Prawo do pelnej emerytury liczyłoby się od 


Kiedy z początkiem b'eżącego roku szkol- 
nego odezwały się wśród młodzieży ruskiej na- 
woływania, ażeby domagać się ruskich druków 
i ruskich indeksów na wszechnicy lwowskiej — 
alumni lwowskiego gr. kat. seminarjum ducho- 
wnego byli nietylko pierwszymi, którzy rozpo- 
częli w tym kierunku akcję, ale jedynymi, co 
z tego powodu urządzili strejk, grożąc, iż nie 
zapiszą się na wszechnicę, jeżeli dziekan fakul- 
tetu nie przyjmie ruskich indeksów. Nie wcho- 
dząc w meritum sprawy, sama forma tego wy- 
stąpienia przyszłych apostołów zgody i miłości 
i buntowniczy jej charakter, musiały wywołać 
poważne refleksje... Jak wiadomo, dziekan wy- 
działu teologicznego uczynił zadość strejkującym 
teołogom, jakkolwiek ustawa organizacyjna na- 
szej wszecbhnicy nie dopuszcza do podobnych 
ustępstw. Dziekan zastrzegł jedynie, iż czyni to 
tymczasowo, a z powodu spóźnionego terminn 
wpisów, ażeby przez wyczekiwania na załatwie- 
nie sprawy przez właściwą władzę, nie narazić 
słuchaczów na stratę półrocza. 

Alumni jednak — zachęceni niespodziewa- 
nem powodzeniem — nie poprzestali na tej 
jednej demonstracji. Oto, ogłosili w dzienni- 
kach ruskich ponowną odezwę, wzywającą ru- 
skich kolegów z wydziałów świeckich, ażeby 
podjęli walkę o ruskie druki i ażeby połączyli 
się z nimi do dalszej agitacji przeciw władzom 
akademickim. W ślad za tą płomienną, a pelna 
jadu odezwą, zapoczątkowali zacni kandydaci 
na kapłanów zgromadzenie kolegów, które też 
obradowało aż przez dwa dni, t.j. 12 i 13 bm 

Wystarczy streścić sprawozdanie, jakie o 
przebiegu tych narad zamieszcza Diło (nr. 246), 
ażeby nabrać przekonania o duchu i tenden- 
cjach, jakie przenikają młodzież ruską, mającą 
kiedyś stanąć na czele spraw wiary i kościoła 
grecko-katolickiego. Przewodniczący, zagajając 
dyskusję, z emfazą zapowiedział, że na alumnów 
ruskich „w tej chwili zwrócone są oczy całego 


wstrząsającymi bogatego — żywota, sławetnego 
organu naftowego — Słowa Polskiego — któ- 
rego ojcem duchowym był i jest po dziś dzień 
p. Tadeusz Romanowiez, zdarzało się nie- 
jednokrotnie, że czytelnicy mogli zauważyć, zu- 
pelnie zresztą, wyraźny rozdźwięk pomiędzy tem 
co p. Tad. Romanowicz poza redakcją tego pi- 
sma mówił i robił, a tem,co nazajutrz w 
łamach tego pisma czarno na białem wydruko- 
wane stało. Był też czas — aż do samej Wiel- 
kanocy br. — i to czas dość długi, że opowia- 
dano głośno o zupełnem usunięciu się wodza 
koncentracji od redakcji Słowa Polskiego. Od 
półrocza wersje te umilkły i znów marka p. 
Romanowicza widoczną była na łamach tego 
pisma. 

Lecz jak gdyby się znowu coś popsuło 
w barmonijnym stosunku naczelnego redaktora 
do tych łamów, wczoraj, ni stąd ni zowąd, pa- 
dło z nich niedwuznaczne potępienie 
najnowszych występów jego w Kole polskiem. 

Czytamy bowiem we wczorajszym artykule 
wstępnym, omawiającym dwudniową dyskusję 
w radzie państwa nad znanym wnioskiem Ro- 
mańczuka, taki wysoce charakterystyczny ustęp: 
„Była to dyskusja, którą lepiej, skuteczniej 
i rozumniej byłoby przeprowadzić w sejmie 
galicyjskim." Jak to? Czyż Słowo naprawdę 
przeoczyło, że ostatni wniosek p. Romanowicza, 
w kwestji interpelacji o wybór gorlicki, byłby 
kubek w kubek taką samą dyskusję wywołał 
w izbie, jak analogiczny duchem i tendencją 
wisiosek borytela ruskiego, przez socjalistów go- 
rąco poparty? 

Czyż Słowo zechce może twierdzić na- 
iwnie, że to byłoby „co innego“, gdyby wie- 
deńska reprezentacja naszego kraju własną 
ręką czyniła wyłom w pracach i atrybucjach 
sejmu i że byłoby i lepiej i skuteczniej i ro- 
zumniej, gdyby zupełnie analogiczaą dyskusję 
wywołało się było w radzie państwa — a nie 


dar chorwacki. W mieście panuje wielkie wzbu- 
rzenie. 

Uroczystość jubileuszową 400-lecia litera- 
tury chorwackiej zakończył bankiet. Pierwszy 
przemówił prezes Tow. chorwackich dziennika- 
rzy, p, Mazuranić na cześć Polski. Odpowie- 
dział mu w gorących słowach p. Skirmunt, 
dziennikarz lwowski, wznosząc toast na cześć 
młodzieży chorwackiej i życząc jej, aby się do- 
czekała spełnienia nadziei, żywionych przez 
patrjotów chorwackich. Toast ten nagrodzono 
hucznymi oklaskami, a zebrani, powstawszy z 
miejsc, odśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła*. 

Ponownie przyszło do wielkich manifesta- 
cyj na cześć Polaków, gdy odczytywano tele- 
gramy, nadesłane przez Sienkiewicza, Chmielow- 
skiego, Jeża i redakcje dzienników polskich. 

Chorwaci z jak największym entuzjazmem 
wyrażają się o prasie późskiej, ztóra wzięła tak 
gorący udział w uroczysłości jubiłeuszu litera- 
tury chorwackiej. 


Przymusowe ubezpieczenie lekarzy. 


Walnemu zgromadzeniu Towarzystwa sa- 
mopomocy lekarzy w Krakowie przedłożył wy- 
dział Towarzystwa projekt przymusowego ubez- 
pieczenia lekarzy. Do poruszenia i ostatecznego 
załatwienia tej piekącej sprawy, skłonił Towa- 
rzystwo upadek materjalny zawodu lekarskiego 
w Galicji. 

Notoryczną jest rzeczą, że w kraju na- 
szym jest trochę powyżej 1300 lekarzy, którym 
się dobrze wiedzie; reszta, albo ledwie się 
utrzymać może, albo wprost walczy z niedo- 
statkiem. Ci, którym się udało stałą gdzieś uzy- 
skać posadę, spokojni są choć o przyszłość swej 
rodziny, inni żyją w ciągłej trosce i obawie 
o to, co będzie, gdy zabraknie sił do pracy, 
lub gdy ich choroba zwali na łoże boleści, lub 
gdy wdowa i dzieci ich w nędzy się znajdą... 


opłacania premij przez lat 35. W ten sposób 
ubezpieczeni mieliby prawo po 5 latach nale- 
żenia do funduszu ubezpieczenia do renty na 
wypadek choroby i przejściowej niezdolności do 
zarobkowania, do renty inwalidowej, do emery- 
tury i pensji wdowiej, do dodatków na wycho- 
wanie dzieci i do jednorazowej odprawy dla 
wdowy i dzieci, jeżeli ubezpieczenie nie trwało 
lat pięć. 

Fundusz pensyjny lekarzy austrjackich, któ- 
rymby administrował zakład pensyjny lekarzy 
austrjackich, składałby się z opłat, wnoszonych 
do tego funduszu przez ubezpieczonych lekarzy, 
z doehodu, pochodzącego ze stempla aptecznego, 
z opłat, wnoszonych przez zakłady i instytucje, 
które zajmują lekarzy za wynagrodzeniem ro- 
czaem lub miesięcznem, nie zapewniając im 
emerytury, oraz z opłaty wnoszonej przez rząd. 

Stempel apteczny, wartości 5 halerzy, przy- 
lepiony na recepcie i opłacony przez pacjenta, 
bylby niejako opłatą premji przez „służbodawcę* 
lekarza, jakim bez zaprzeczenia jest chory, le- 
karza wzywający. 

Niepodobna nam podawać w calej jego 
rozciągłości, projektu tego, zmierzającego do po- 
prawy stosunków stanu lekarskiego i to popra- 
wy radykalnej. Jest ona rzeczą ogromnie 
aktualną i nie ma wątpliwości, że rząd nad nią 
się zastanowi, gdy projekt przymusowego ubez- 
pieczenia funkcjonarjuszy prywatnych przyoble- 
cze się w szatę rzeczywistości. 


Z wielkiej chmury mały deszez. 


Jeszcze tydzień temu nerwy Europy za- 
drgały żywiej na niespodziewaną wieść o oku- 
pacji wyspy Mityleny. Spodziewano się, że lada 
chwila ozwą się surmy bojowe na Wschodzie, 
że przysypana na razie popiołem niby kwestja 
wschodnia, roztli się na nowo groźaym poża- 
rem. Tymczasem skończyło się wszystko na alar- 


przyrzeczeniami, które tak często już były la- 
mane ! 

Nie rozumiemy z tego nic, a kraj podziela 
nasze zdumienie. Jeżeli mieliśmy doprowadzić 
do takiego rezultatu, to było stokroć rozsądniej 
aby Constans pozostał był w Stambule, Munir 
w Paryżu, okręty zaś mogły spokojnie służyć 
do prób z telegrafem bez drutu.* 

Podobnie wyraża się Matin, który przed 
paru dniami jeszcze proponował odwołanie się 
do trybunału w Hadze i inne dzienniki. Bar- 
dzo ciekawe jest teraz, jak się wobec tego zwro- 
tu zachowa izba deputowanych. 

Zdaje się, że zaczynają już szukać w Pa- 
ryżu kozła ofiarnego, któryby, ewentualnie, za- 
płacił za doznany zawód. 

Matin dowiaduje się, że wyprawę na wo- 
dy tureckie inspirował Constans i umiał zjednać 
dla tej myśli Waldecka-Rousseau i Loubeta. 
Delcassć bardzo niechętuie zgodził się na ten 
projekt, ustąpił przecież w chwili, gdy Waldeck- 
Rousseau mu przedłożył, że energiczna akcja 
na zewnątrz, podniesie powagę gabinetu na 
wewnątrz i oddziała dodatnio na nadchodzące 
wybory do izby. 


Skandal finansowy w Serbii. 


Belgrad 13 listopada. 

Gabinet Wladana Gjorgjewicza znalazł się 
na dzisiejsze posiedzeniu skupczyny w bardzo 
kłopotliwem położeniu. Prezydent ministrów dr. 
Vuicz odpowiadał na interpelację deputowanego 
Nikodjego Mileticza i towarzyszy, wniesioną w 
sprawie roztrwonienia 128.160 franków z fun- 
duszu dyspozycyjnego ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych, przez niektórych członków gabinetu 
Wladana Gjorgjewicza na cele prywatne. — 
Ubiegłego roku w dzienniku urzędowym ukazał 
się donos oficjalny, jakoby wyżej wspomniana 
suma miała być użytą na urządzenie zabaw 


E ; FEE bylo | 1 domowych, na obiady prywatne, abonament 
ruskiego społeczeństwa*, a następnie odrębny w sejmie galicyjskim — z inicjatywy Koła Stosunki takie istnieją w całej Austrji; | mie i — kapitulacji Francji. Istotnie niespodzie- | lóż, jazdy do kąpiel, oraz na pokrycie sumy 
referent w sutannie „wskazał na wielkie po- | polskiego, względnie p. Romanowicza? Nie! | u nas jest jeszcze gorzej. Nie zaradzą temu | wanie szybki koniec wzięła francuska demon- 


słannictwo, jakie narój wkłada na swą mlo- 
dzież, wezwał do zgody i wytrwania, chociażby 
przyszło ponieść największe ofiary i w dalszym 
cągu wykazywał, głębokie, jak toń morska, 
irzywdy ruskiego narodu, które znosił przez 


Tak naiwni nie są chyba lwowscy redaktoro- 
wie tego pisma, aby mogli z poważną miną 
głosić coś podobnego; tak niezręczni nie są oni 
również, aby z całą świadomością rzeczy de- 
zawuowali politykę swego kierownika dlatego je- 


liczne stowarzyszenia koleżeńskie, kasy ich bowiem 
nie mogą wystarczyć; coraz natarczywiej więc 
odzywa się potrzeba stworzenia instytucji, w 
którejby każdy lekarz mógł być o przyszłość 
swoją i swoich zabezpieczony. Zrealizowaniu tej 


stracja floty w Turcji. Zwłaszcza po zapowie- 
dziach, że bez otrzymania poważnych gwaran- 
cyj od Turcji okręty francuskie nie będą od- 
wołane, nie można było przewidywać takiego 
rezultatu, o jakim doniósł już w sobotę tele- 


18.600 franków, które z kasy państwowej zde- 
fraudował brat jednego z ministrów. Minister 
prezydent skonstatował, że rozchodzi się tu 
orgrube nadużycie w pieniądzach, które naród 
serbski powierzył swemu rządowi na cele kul- 
turalne i narodowe i które absolutnie na inne 


(18) 
T. JAROSZYNSKI. 


CHIMERA. 


Powieść z życia artystów. 


Ocknął się. Co począć ? Uczyć się? Zanie- 
ehać niedojrzałych kompozycyj, wyrzec przed- 
wczesnych ambicyj, wstąpić do jakiej słynnej 
pracowni i zacząć studja od początku — mo- 
delować akty, rysować... 

— Pocóż chorobliwe dumanie — powta- 
rzał sobie — plan jasny i wyraźny. Przez rok, 
dwa zamknie się w sobie, skupi w pracy i może 
dorówna tym... z Luksemburga. 

Myśl ta podniecałą go naprawdę, uczuł 
nagly przypływ energji i gotowość do nadzwy- 


łożu, ziewnął potężnie, wreszcie podał rękę na 
powitanie ! 

,, — Postanowiłem — zaczął Witold —wstą- 
pić do którego z mistrzów. 

— Tak należało — potwierdził Miron. 

— Sądziłem, że tym sposobem, zanadto 
ulegałbym wplywom szkoły — tłómaczył się 
rzeźbiarz — i zatracił własną indywidualność. 
Już i tak wielu niepotrzebnych manier trzeba 
się oduczać. Chciałem zostawić sobie najszerszą 
swobodę rozwoju, przekonałem się jednak, że 
umiem za mało... 

— No, za wiele skromności! 

— Bynajmniej. Widziałem ich — przepo- 
tężni. Nie mam odwagi tworzyć samodzielnie. 
Oddaj mi pieniądze, zapiszę Się wprost jako 
uczeń do Falguiere'a. > 

— Dałem ci trzydzieści franków przed- 
wczoraj — przerwał Mtron. 


— Przegrałeś moje pieniądze ?! 

,„ Piekło wściekłości zawrzalo w piersiach 
Witolda. Przegrał jego pieniądze, jego jedyny 
fundusz, cały jego ubogi majątek, przeciął mu 
wszystkie środki do życia, odjął wszelkie na- 
dzieje i mówi o tem tak swobodnie, tak bez- 
czelnie. Oburzenie ścisnęło ga za gardło, odjęło 
mowę. Nienawiść, obrzydzenie iłcierpki żal wez- 
brały, w piersiach. Chciał się rzucić na tego 
obrzydliwego pięknisia, przeciągającego się wy- 
godnie na posłaniu i zdusić go, zdławić, jak 
szkodliwą, niebezpieczaą poczwarę. 

Miron, jakby odgadując grę uczuć, calą 
burzę szalejącą w duszy towarzysza, usiadl na 
łóżku, przyjmując pozycję bardziej obronną i z 
zabijającą flegmą jąl przekładać. 

— Widzę, że masz ochotę parskać żółcią i 
jadem, a poprostu nie rozumiesz sprawy. Masz 
manie za szubrawca. Zapewne każdego innego 


na zimno, z wyrachowaniem i według pewnego 
systemu, wygrać muszę. 

— A widzę — przerwał cierpko Witold. 

— Musżę wygrać zawsze; system mój jest 
niezawoday i wypróbowany, oparty na najści- 
ślejszem wyliczeniu matematycznem. 

— (o za głupstwo — wybuchnął — skąd- 
że tu może być jakiekolwiek wyliczenie. 

— Rachunek prawdopodobieństwa. 

— Głlupstwo. 

— Patrzaj — mówił, podając wydobyty z 
pugilaresu kawałek papieru,zapisany cyframi. — 
Oto wyliczenie koniecznej wygranej w ruletę. 
Z tą kartką, mając dziesięć tysięcy franków, 
przy najgorszych szansach wygrywam sto tysięcy. 

— Brednie, androny! — wolał zirytowany, 
opętanie! Przy zwyczajnych i najzwyczajniej- 
szych szansach przegrasz wszystko, jak przegra- 


— Warjat, maniak, pomylony, szaleniec; — 
wolal w najwyższem uniesieniu Witold, tamten 
zato z niezachwianym spokojem rozwijał dalej 
swoje teorje karciane. 

— W baczku, uważasz, jak wszędzie zresztą, 
jest pewna logika, trzeba ją tylko umieć wy- 
czuć. Pozornie ta lub owa karta jest rzeczą 
przypadku. Kto się jednak baczniej przyjrzy 
grze, spostrzeże pewną kolejność figur, kolorów. 
W tym a w tym wypadku, konieczność asów, 
dwójek i t. d. Pozatem szanse są takie: tra- 
fisz lub chybisz. 

— Zapewne! 

— Możesz nie trafić raz, dwa, trzy, do sie- 
dmiu, prawie niepodobna więcej, zwłaszcza jeżeli 
się umie ciągnąć, jeżeli się poznało logikę gry. 
Otóż mając ośm stawek, zanim je przegrasz, 
jest zawsze chwila, kiedy jesteś wygrany czwartą 
część ogólnej sumy, wtedy należy zabastować. 


j a leś moje czterysta. É U 
czajnych przedsięwzieć. esknil do gliny. Wi- — Wydałem. Ka" w podobnym wypadku mógłbyś za takiego uwa- — Twojemi pieniądzmi wygrałem blisko | I każdy człowiek, który potrafi zdobyć się na 
dział już siebie, jak będzie rzucał ją pełnemi — Już? no, no — zdziwił się. żać. Ale nie mnie. Wysłuchajże cierpliwie, co | cztery tysiące. tyle silnej woli, żeby przestać grać w odpo- 


dłońmi, lepil figurę naturalnej wjelkości. 

Dziś jeszcze zapisze SIę do którego z mi- 
strzów — ma listy polecające. Przedtem jednak 
należy odebrać pieniądze od Mirona, Tak się 
jakoś złożyło, że mu ich dotąd nie oddał. Re- 
staurator nie mógl zmienić tysiąca franków, 
potem rozeszli się. Zresztą niepotrzebne mu 
były — wziął trochę na bieżące wydatki. Błą- 
kal się po wystawach i tak cały w tem uto. 
nął, że o wszystkiem innem zapomnial. Teraz 
oczywiście pieniądze są konieczne. Ubrał się 


— Kupiłem kapelusz, plasteliny... — chciał 
się usprawiedliwiać, ale w tej chwili chwyciła 
go, zatargała całym, złość i zniesierpliwienie. 
Jakto więc on się ma jeszcze tłómaczyć z tego 
co czyni, jak używa własnych funduszów, co 
to kogo może obchodzić? Pohamował jednak 
wybuch, ale z całą stan 'wczością zażądał zwrotu 
wszystkich pieniędzy. 

— Oddaj mi je w calości — mówił — 
gdyż chcę się ostatecznie urządzić 1 wiedzieć 
czego się mam trzymać. 


ci powiem. 

— Nie masz papierosa ? 

Witold podał mu paczkę tytoniu. Kręcąc 
tedy papierosa ciągnął: 

— Ja nie gram dla przyjemności, ani przez 
namiętność, jak większość tych idjotów w klu- 
bach, co się do karty pałą jak cietrzewie, co 
gotowi guziki od kamizelek poobcinać, byle 
grać i grać... Ja gram, żeby wygrać, bo to 
dziś jedyną moją ucieczką. Ze sztuką to tak: 
jeżeliś zyskał względy muz, a masz szczęście do 


— Gdzież one? 

— Potrzeba mi było dziesięciu tysięcy, aby 
pojechać do Monaco. Przegrałem. Nadzwyczajna 
wena zbytnio mnie rozzuchwaliła. 

— Więc... a zresztą wszystko jedno, zmie- 
niając myśl, wołał Witold — przegrać cudze 
pieniądze, no... to trzeba być... 

— Nie kończ, proszę cię, jesteś rozdrażnio- 
ny, rozumiem pewne rozgoryczenie — mitygo- 
wał tamten z zimną krwią. 


wiedniej chwili, to jest kiedy ma ową czwartą 
część musi wygrać zawsze słyszysz 
musi koniecznie, to pewne, jak dwa razy dwa 
cztery. 

Witold, który chodził szybkimi krokami po 
małym pokoiku, słuchając w silnem rozdrażnie- 
niu tych wywodów, zatrzymał się przed mó- 
wiącym i wyciągając kurczowo zaciśnięte pięści, 
krzyknął gwaltownie : 

— Przegrałeś do stu tysięcy djabłów, prze- 


> _pieniąd: : A j — On rozumie, proszę, wspaniałomyślny! | grałeś moje i swoje! Po co mi jeszcze sypiesz 
więć pospiesznie i zeszedł o piętro niżej do — W tej chwili nie mam — odparł | handlu, będziesz miał szampana z ciastkami, — Za to ty nie rozumiesz nic. Grałem i wy- | w oczy piaskiem idjotycznych teoryj, warjackich 
mieszkania kolegi. - „ | tamten. ale nigdy ani malarstwo, ani rzeźba, ani poe- | gralem blisko cztery tysiące, na drugi dzień po- | rachunków. Jesteś opętany i niech cię piekło 
m: były nie zamknięte. Zastal go śpią- — Jakto? zja nie zapewni ci cichego, spokojnego kawalka | płaciłem długi, wydałem sporo i zabrakło... po- | pochłonie... 
cego. budzony nagle, lypal nieprzytomnie , — Przegrałem — zakończył z całym spo- | chleba... Otóż gram, żeby spokojnie pracować | wiadam ci, na jedną stawkę zabrakło... Gdybym (Ciąg dalsay nast.) 
oczami, przeciągnął się ociężale na szerokiem | kojem Miron. dla sztuki i wystąpić odrazu szeroko, a że gram | miał jeszcze na jedną stawkę l.. 
Speci «i Dywany, Fartuszki, Obrusy, Specjalny 
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cele nie powinne ` były być użyte. Po myśli 
jednak obowiązującej w czasie ogloszenia tego 
wykazu konstytucji z roku 1869, powinni byli 
dotyczący członkowie gabinetu Wladana Gjor- 
gjewicza, być do odpowiedzialności pociągnięci 
przed najbliższą skupczyną. Ponieważ dla bar- 
dzo krótkiej sesji bylo to niemożliwe, więc obe- 
cnie odpadla karna odpowiedzialność w tej 
sprawie. 

Także i najwyższa izba obrachunkowa, ze 
względu na poufay charakter funduszu dyspo- 
zycyjnego, nad którym nie- przysługuje jej 
kontrola, nie może poczynić żadnych braków. 
Pozostaje tedy tylko materjalna odpowiedzial- 
ność w drodze zwyczajnego procesu sądowe- 
go. W tej mierze, przysługuje skupczynie bez 
wątpienia prawo wydelegowania komisji, któ- 
raby się mogla przekonać o manipulacji z fun- 
duszem dyspozycyjaym, względnie o prawdzi- 
wości owych wykazów, ogłoszonych w dzien- 
niku urzędowym za bylego gabinetu Aleksego 
Jovanowicza. 

Komisja miałaby złożyć skupczynie spra- 
woznanie, na podstawie którego mógłby być 
następnie proces wytoczony. Zresztą osądzenie 
tej drogi, pozostawia minister skupczynie. 

Nad oświadczeniem tem wywiązała się dłu- 
ga dyskusja. Deputowany Czorvicz wyraził za- 
patrywanie, że członkowie gabinetu Gjorgjewicza 
popełnili zwykłą zbrodnię, należy przedsięwziąć 
ścisłe dochodzenie komisyjne. Mileticz, Marinko- 
wicz i Czolicz sądzą, że idzie tu o niesłychany 
skandal, który skupczyna winna napiętnować. 
Ostatecznie zgodzono się na rezolucję Mileticza, 
w której skupczyna konstatuje, że gabinet Gjor- 
gjewicza nadużył swego stanowiska i że sprze- 
niewierzył pieniądze, dane mu na cele na- 
rodowe. 

Skupczyna wyraża ubolewanie, że rząd 
serbski mógł to uczynić i deleguje komisję 
z trzech członków złożoną, która po dokładnem 
rozpatrzeniu ma zdać sprawę z wnioskiem, w 
jaki sposób ma się wydobyć tę sumę od obwi- 
nionych. Do rezolucji tej przyjęto dodatkowy 
wniosek deputowanego Stancjewicza, aby ko- 
misja mogła się równocześnie przekonać, na 
jakie cele użyte zostaly pieniądze z funduszu 
dyspozycyjnego, bo ostatnia rewizja miała miej- 
sce jeszcze w r. 1889. 


KRONIKA. 


Lwów 16 listopada. 


Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Cieplota -+ 7 R.; pogoda. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę, dnia 17 b. m. w szkole im. Mickie- 
wicza (ul. Teatralna 15) o godz. 5-tej prof. Uniw. 
dr. Stanisław Głąbiński: „Podatki w teorj: i pra- 
ktyce (podatki osobisto dochodowe)*. — W szkole 
real. (ul. Kamienna 2) o god. 5 wygłosi prof. dr. St. 
Witkowki: „Sztuka grecka w dobie świetności 
(z demonstracjami) *. 

Z izby handlowej i przemysłowej. Dnia 
18 bm. w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem od- 
będzie się pełne posiedzenie lwowskiej izby handl. 
i przemysł. 

Projekt nowej ustawy przemysłowej, 
przetłómaczony przez lwowska Izbę handlową zosta- 
nie rozesłany korporacjom ; ktoby zaś z poszczegól- 
nych przemysłowców i rękodzielników chciał się za- 
poznać z tą ważną sprawą — może otrzymać polski 
tekst projektu za zgłoszeniem się pod adresem: Re- 
dakcja „Dźwigni* we Lwowie. 

Towarzystwo samopomocy lekarzy w Kra- 
kowie, ogłosiło swe sprawozdanie za czas od 3 lu- 
tego do 1 listopada b. r. Ze sprawozdania tego do- 
wiadujemy się, że towarzystwo liczy 328 członków, 
czyli ledwie 24 procent ogółu lekarzy osiadłych w 
w Galicji, we Lwowie i Krakowie. Prezesem tow. 
jest dr. Jordan, wiceprezesami dr. Wilczyński i dr. 
Langie, Wydział tow. zajmował się w tym roku 
sprawą przymusowego ubezpieczenia lekarzy, o czem 
obszerniej na innem miejscu piszemy. Charakterysty 
cznem jest, że sąd polubowny ami razu nie miał 
sposobności do wkraczania. Stan majątku towarzy- 
stwa wynosi 3.983 kor. 90 h. 

Odczyt r. Rawity-Gawrońskiego p. t 
„Stan oblężenia w Galicji w r. 1864* zgromadził w 


czwartek w sali związku naukowo literackiego licznych 
słuchaczy. Prelegent przedstawił dwulicowość ówcze- 
snej dyplomacji austrjackiej i dał doskonałą sylwetkę 
radcy Kuczyńskiego, który z całą zawziętością, będąc 
sędzią śledczym, gnębił swoich rodaków, omawiał 
organizację straży bezpieczeństwa dla powstańców i 
bogate w plony działania rządu narodowego. W dru- 
giej części przedstawił prelegent, jak rząd austrjacki, 
który z początkiem powstania zachowywał neutralność, 
widząc jego chylenie się do upadku, kazal więzić 
emigrantów, przechodzących granice.  Uwięzionych 
była wielka liczba i aby ich gdzieś pomieścić, stwa- 
rzano coraz to nowe więzienia przygodne. Jedno z 
takich, urągające wszelkim przepisom hygjeny, mo- 
ralności, a nawel człowieczeństwa było u Karmelit. 
we Lwowie. Powstały bandy szpiegów i urzędników 
„do specjalnych poruczeń* pod wodzą ówczesnego 
namiestnika, hr. Mennsdorfa. Interesujący swój od- 
czyt zakończył prelegent omówieniem działalności 
Zygmunta Kaczkowskiego, którego wcale nie rehabi- 
litował. W dyskusji, jaka się następnie wywiązała, 


podniesiono, że Galicja w ogóle brała mały udział 
w powstaniu. Mowca zbil jednak to twierdzenie, 
wykazując cyfrowo, że kraj nasz, zamieszkały w 


znacznej części przez Rusinów i Żydów, dał stosun- 
kowo większe subsydja do powstania, niż był w 
stanie. Serdecznym oklaskiem dziękowano prelegen- 
towi za zajmujący odczyt. 

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej 
udzielono absolutorjum ustępującemu wydziałowi i 
wybrano nowy, w skład którego weszli: Jan Anto- 
niewicz sł. pr. przewodniczący,  Kazimierz-Spirydjon 
Strutyński sl. fil. zastępca przewodniczącego, Edward 
Żurawski sł. pr. skarbnik I, Antoni Dudryk sl. pr. 
skarbnik H., Zygmunt St. Borucki, Bazyli Cząjkow- 
ski, Rudolf Kubeś, Konrad Lanc, Tadeusz Moszyń- 
ski, Stanisław Niemiec, Michał Piechowicz, Marceli 
Prószyński, Józef Stopiecki, Jan Szczepański, Zdzi- 
sław Wilusz i Aleksander Wójcik. Do komisji kon- 
trolującej powołano: Stanisława  Kachnikiewicza, 
Edwarda Rasia i Jana Zawadowskiego. 

Bibljoteka słuchaczów prawa 'nadsyła 
nam swoje sprawozdanie za rok 190/1, z którego 
widzimy, że Towarzystwo to jest jednem z najbar- 
dziej ruchliwych stowarzyszeń akademickich. Spra- 
wozdanie poprzedza krótki rys działalności wewnę- 
trznej towarzystwa. Bibljoteka w roku ubiegłym 
wzrosła o 193 dzieł w 222 tomach i liczy obecnie 
3.744 dzieł. Towarzystwo liczy w roku tym 318 
członków. Sprawozdanie kasowe wykazuje, że przy- 
chody towarzystwa wynosiły 6.604 k. 36 h., roz- 
chody 6.19% k. 34 h., pozostało więc w kasie 
406 k. 2 h. 

Charakterystycznem jest sprawozdanie „komisji 
procesowej*, która napróżno kołata do wielu byłych 
i obecnych członków o wyrównanie zaległości. Z o- 
gólnej liczby dłużników w roku tym wykreślono za- 
ledwie 51, tak, że obecnie liczy jeszcze towarzy- 
stwo 330 dłużników. 

Skład rady zawiadowczej Towarzystwa jest na 
stępujący: Przew. Leonard Macieliński, zast. przew. 
Stanisław Piwocki. Bibljotekarz: Marjan Ludwik 
Gubrynowicz. Skarbnik: Zdzisław Tranda. Członko- 
wie rady: Karol Argasiński, Gerard Armiński, Zy- 
gmunt Jamrógiewicz, Antoni Koncowicz, Adam Sa- 
"waszkiewicz, Edward Sommer. Zastępcy: Józef Ka- 
sztelewicz, Edward Raś. 

Nasza młodzież przy pracy. W Czytelni 
akademickiej odbędzie się w poniedziałek dnia 18 
b. m. posiedzdnie kółka przyrodników, na którem 
prof. Nussbaum wygłosi odczyt p. t.: „Czy i w ja- 
ki sposób, nauka nasza może być narodową“. 

W środę dnia 20 b. m. odbędzie się posie- 
dzenie kólka prawno-ekonomicznego, na porządku 
dziennym auto-referat o książce Władysława Girbert- 
Studnickiego, p. t. „Wyodrębnienie Galicji. Wstęp 
wolny. 

Proces Stilera. Rozprawa w procesie Ro- 
berta Stilera ma być dziś ukończoną. Wczoraj po- 
południu ukończono  przesłuchiwanie nieli znych 
zresztą świadków, choć samo przesłuchanie pułkow- 
nika Kropscha trwało dzień cały. Do dziś w połud- 
nie odbywało się jeszcze odczytywanie stosu aktów, 
popołudniu zaś zaczną się wywody ostateczne. Wy- 
rok spodziewany jest późaym wieczorem. 

Pomnik hetmana Jabłonowskiego na- 
Hetmańskich Wałach obok wspaniałego gmachu no- 
wego teatru, obdarty, zniszczony, aż się prosi o zre- 
staurowanie go. Zbliża się zima i niczem nieokryty 
piaskowiec kruszyć się pocznie. A przecież, restaura- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 listopada 1901 r. 
mó 


cja tego pomniczka kosztowałaby nie wiele, zale- 
dwie parę guldenów i jeśli stać nas na setki tysięcy 


kosztujące pomniki nowe i na kilkuguldenowy wy- 
datek na utrzymanie pomników starszych  staćby 
nas bylo. 


Tajemniczy skarb. Poszukiwacz tajemnicze 
go skarbu w klasztorach lwowskich, o czem swego 
czasu pisma szeroko się rozpisywały, nie ustaje ani 
na chwilę w żmudnej swojej pracy. Obecnie pełno- 
mocnik jego zw ócił się do przełożonych Sercanek 
i św. Teresy, aby otrzymać pozwolenie na poszuki 
wania złotego runa. Siostry przełożoue jednak 
nie okazały się tak łatwemi do zawarcia umów, jak 
przełożeni klasztorów męskich. Pełnomocnik jednak 
ma nadzieję, iż z niemi sprawę ubije i wkrótce, 
już mając w ręku kontrakty z wszystkimi klaszto- 
rami — przystąpi do właściwych robót, które za- 
czną się od klasztoru Dominikanów. 

Na gładkiej drodze Majer Mieser, 72-letni 
starsęc, żebrak, wychodząc z domu pod l. 19 przy 
ul. Karola Ludwika, pośliznął się na kamiennych 
schodach i padając potlukł się tak mocno, że stra 
cil przytomność. Wezwane pogotowie ratunkowe, 
wróciło mu przytomność i odstawiło do szpitala ży- 
dowskiego. 

Nałogowy karciarz Przed radcą sądowym 
Maksymowiczem w Stanisławowie odbyła się onegdaj 
rozprawa przeciwko znanemu Alfredowi Mysłowskie- 
mu, słynnemu „Frusiowi*, którego niedawno przy- 
chwyciła policja w jednej z tamtejszych kawiarń aa 
uprawianiu hazardu. Współgrających z „Frusiem* ska 
zano wówczas na grzywny niskie, odpowiadające 
ich stanowi majątkowemu, rozprawę zaś przeciwko 
„mistrzowi* odroczono, „Frusio* bowiem, nie czeka- 
jąc sądu, ze Stanisławowa się ulotnil. Na rozprawie 
onegdajzej stanął za Mysłowskiego adwokat dr. Sło- 
twiński, który w imieniu swojego klienta wyrok co 
do winy przyjął, zgłosił jednak odwołanie od wyso- 
kości wymierzonej swojemu klientowi grzywny w 
wysokości :800 koron. Jest to najwyższa, przewi- 
dziana kodeksem karnym grzywna, zastosowanie jej 
zaś w tym wypadku tłómaczył sędzia tem, że skaza- 
ny na nią jest niepoprawnym recedywistą. 

Czy to możliwe? Jedno z lwowskich pism 
tygodniowych donosi, że służba szpitala żydowskiej 
gminy wyznaniowej we Lwowie płatną jest w ten 
sposób, że za każdego zmarłego w szpitalu pacjenta, 
otrzymuje dwie korony. Innego wynagrodzenia nie 
otrzymuje. Wiadomość ta jest do tego stopnia po- 
tworna, że, doprawdy, dotychczasowego milczenia 
zarządu szpitala w tej sprawie zrozumieć nie 
możemy. 

Rohatyn — w nieskończoność. Nazwisko 
złoczowskiego rabina przedsiębiorcy, zapisze się chy- 
ba czarnemi głoskami w historji Lwowa. Go dzień 
wychodzą na światło dzienne brudae sprawki tego 
wyzyskiwacza, codzień dobiegają do miasta echa 
krzywd i wyzysku, jakich ta czarna dusza na robo- 
tnikach swoich się dopuszcza. Wobec tego, że w 
ostatnich czasach, tak władza przemysłowa, jak na- 
wet nie obowiązane wcale do tego władze wojsko- 
we, wedle sił i możności wyzyskowi robotników 
Rohatyna przeszkadzać się starają, pan ten swój 
głód pieniężny w sposób inny zaspokoić się stara. 
Oto jako na ofiarę swoją, rzucił on wzrok na konie 
dowożące do budowy jego  materjał budowlany. 
Biedne, nieme, nie mogące się przed nikim  poska- 
rzyć zwierzęta, ranami okryte, głodzone, bite drąga- 
mi po wystających z pod skóry kościach, ciągną 
ostatkiem sił swych panu Rohatynowi ciężary, siły 
ich znacznie przewyższające. Wczoraj aresztowano 
trzech woźniców, Uszera Tucba i Barucha Smolnika, 
wiozących belki na bigdłowę Rohatyna, katujących 
kenie w sposób okrutny i Grzegorza Iwaniuka, za 
to, że furę piasku, którejby i cztery konie nie ucią- 
gnęło, dwoma końmi wiózł Rohatynowi. Iwaniuka 
skazano za dręczenie zwierząt na 24 godzin aresztu, 
Tucha i Śmolnika pozostawiono na wolnej stopie. 
Narzędzia Rohatynowe, zostały ukarane, on sam na- 
tomiast pozostał nietkniętym. 

Nieuczciwa konkurencja domokrążców. 
Ostatnimi czasy krążą po Lwowie i wciskają się do 
mieszkań prywatnych dwaj niemiecko-żydowcy agen- 
ci wiedeńskiego składu dywanów. Panowie ci gra 
sują przeważnie po mieszkaniach lekarzy, adwoka- 
tów, profesorów uniwersytetu itp. Pan taki wy- 
brawszy sobie ofiarę, nachodzi ją wraz z całym tlu- 
mokiem niby perskich dywanów. Rozpoczyna się 
przedstawianie listów polecających, dalej oglądanie 
i zachwalanie towarów. Po całogodzinnej męczarni, 
znużona ofiara pyta o cenę wybranej sztuki i tru- 


Swojskiemu krytykowi. 

Uśmiercony i pogrzebany przez pupila pro- 
fesora Kovatsa, zanim odżyję w pierwszych 
dniach grudnia w muzeum narodowem w Kra- 
kowie, gdzie urządzę powtórną wystawę drze- 
worytów japońskich uproszony o to przez dy- 
rektora Koperę oraz moich przyjaciół, profeso- 
rów akademji sztuk pięknych, ślę kilka słów 
podziękowania mojemu pogromcy. Dziękuję we 
własnem imieniu za lekcję dystyngowanej i rze- 
czowej krytyki. Przyznaję, żem się nie domyślał, 
jak ważną rolę grać moża w ornamentyce za- 
opiańskiej Żolnierz z 31 roku i powstaniec 
z 63 roku. 

Skoro brat prof. kovatsa uczestniczył w po- 
wstaniu, nie ulega wątpliwości, że prof. Kovats 
jako artysta godzien jest podziwu i ma prawo 
wprowadzać koguta do sposobu własnego, 
zwłaszcza, że „ten kogut chodzi po Zakopa- 
nem.* A gdyby tak zaczęła chodzić po Zakopa- 
nem podarowana przezemnie gminie żyrafa ? 

Ach ci fachowcy, którzy skrzynkę zrobioną 
przez Wojciecha Brzegę, chrzczą w fachowym 
Arebitekcie po swojemu: „starożytna skrzynia 
w sposobie zakopiańskim. Pan Jarocki tak nie- 
dawno przygotowywał się do występowania 
w roli krytyka, studjując rozmówki Ollendorfa, 
że sposób jego rozumowania nosi widocznie 
tych studjów ślady. 

— Czy kapitan okrętu ma teściową ? 

— Nie, ale śmieszaem jest ujadanie pin- 
czerka, który udaje grożnego brytana. 

Dziękuję w imieniu krakowskiej i lwowskiej 
publiczności, tak głupiej — zdaniem p. Jaro- 
ckiego — iż się daje otumaniać „pierwszemu 
lepszemu panu z Warszawy”; w imieniu gali- 
cyjskiej prasy, popierającej moją działalność 
jednomyślnie; w imieniu wszystkich wybitnych 
artystów polskich z Chelmońskim na czele, da- 
rzących mię przyjaźnią, sympatją i szacunkiem 
artystów, których prace zdobią moje mieszka- 
nie (wraz z miedziorytami Redlicha „Kazanie 
Skargi“, „Stańczyk*), którzy radzą ze mną nad 
sposobami stworzenia nieistniejącej polskiej sztu- 
ki, popierają mię i podzielają «'oje poglądy — 
zwłaszcza gdy chodzi o prace prof. Kovatsa. 


Biedny Chełmoński! wielbiciel Hoksaja, którego 
nazywa „kolosem* i sztuki japońskiej, dowie 
się, że to co podziwia jest tylko „ciasną manie- 
rą*. „Komiwojażer*, „Prostaczek*, „Pan w czar- 
nych okularach* pociesza się wobec odniesionej 
klęski tem, że spoczął w grobie w dobranem to- 
warzystwie. Śród otnmanionych znajduje się i 
Jacek Malczewski, który mu niedawno autopor- 
tret ofiarował i Fałat i Laszczka i Stanislaw: 
ski i Wyczołkowski, dający mu — horribile 
dictu — w zamian za akwaforty Klingera, (ale 
nie te, w których Klinger podobny jest do Dū- 
rera, bo takich niema), prace własne. Niechajże 
się więc pocieszą skarcone przez p. Jarockiego 
Lwowianki. 

Oświadczywszy. że czuję, iż baranieję, pra- 
cując z tem natężeniem dla ogółuz jakiem pra- 
cuję, bez chwili wytchnienia, bez możności po- 
pracowania dla siebie, nie wiedziałem, iż na- 
uką i rozrywką staną się dla mnie artykuły 
człowieka, w obec zasług, doświadczenia i wie- 
dzy którego, moja praca ćwierćwiekowa, talent 
pisarski w ksiażeczce „Manggha“ jakoby uja- 
wniony i zbiory najróżnorodniejsze, dla spole- 
czeństwa gromadzone, kosztem własnych wygód 
i dzięki chodzeniu w dziurawych butach, są 
marnością. 

Gdyby p. Jarocki o mojej nicości zdołał 
przekonać prezesów Towarzystw przyjaciół sztuk 
pięknych, oraz polskich artystów i redaktorów, 
oddałby mi tem wielką przysługę. Powróciłlbym 
do tego spokojnego, artystycznego życia, które 
dotąd pędziłem w bibljotekach, muzeach i pra- 
cowniach. Nie bylbym zmuszony do pisania, że 
prace prof. Kovatsa są liche i dlaczego są 
liche, jak to uczyniłem bez zamazywania 10 
szpalt. Nie byłbym następnie grzebany, a co 
smutniejsze, w taki sposób grzebany; bo nie 
lubię, aby mię pewnego rodzaju figury protek- 
cjonalnie klepały po ramieniu i na takie klepa- 
nie — jak reagowałem — reagować będę. Nie- 
chaj p. Jarocki urządza wystawy, pisze i mó- 
wi; będę miał wówczas tyle wolnych chwil, że 
nazajutrz po każdem rzuceniu „rękawicy* (tym 
razem do śliniaczka podobnej) stawiać się bę- 
dę, aby usłyszeć słowa prawdy. Po urządzeniu 
czwartej wystawy, skorzystam z zaproszenia pp. 
studentów politechniki, którzy zechcą porozu- 


mieć się ze mną w tym względzie. Będę na ich 
rozkazy od wtorku przyszlegy. 

Z politechniki udamy się do muzeum prze- 
mysłowego, aby się tam zastanowić nad „pol- 
skiemi makatami* prof. Kovatsa, o których p. 
Jarocki dyskretnie milczy. Zastrzegam sobie, 
iż nie będzie mowy o naszych dziadkach 
i wujach, którzy brali udział w rewolucji i po- 
wstaniu. (Wyliczanie moich zabrałoby nam zbyt 
wiele czasu). Ach! te perły o unikaniu (!) koloru 
przez Japończyków i unikaniu odtwarzania 
głów (a rzeźba i malarstwo?) P. Jarocki o 
sztuce japońskiej sądzi z kilkudziesięciu drzewo- 
rytów. Trzeba ją studjować w Paryżu i Lon- 
dynie. 

Pragnąłem, aby to curiosum ujrzało świa- 
tlo dzienne, chociażby tylko dla kontrastu z 
artykułem p. W. w Słowie Polskiem i moją 
tamże odpowiedzią. 

Polemizować z p. Jarockim nie myślę. Jak 
Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Nie zna on ani 
stylu zakopiańskiego, ani sztuki japońskiej. Nie 
daleki on jest od zarzucenia mi zdrady kraju, 
albowiem urządzam wystawy drzeworytów ja- 
pońskich i sztychów niemieckich. (Nazywa się 
to „niebezpieczną działalnością *). Niechaj je- 
szcze wykryje, że noszę petersburskie kalosze, 
a gotowy artykuł: „zdemaskowanie szpiegi*, 
na eo musiałbym odpowiedzieć artykułem: „u- 
ciśniona niewinność, czyli prosię w worku*. 
Chociażbym potrafił urządzić to prosię na bar- 
dzo dobry „sposób“, odbieglibyśmy zbyt daleko 
od polskiej sztuki i od sztuki bez epitetu, o 
którą mi właśnie chodzi, gdy urządzam wy- 
stawy japońskie, arabskie, francuskie, niemie- 
ckie, holenderskie i inne. Wszystko to dowodzi 
podobno ciasnoty mych zapatrywań, choć tru- 
dnem jest do pogodzenia z rozkazem wystawia- 
nia jedynie dzieł Grottgera, któcy tu wjechał, 
jak Piłat w Credo. 

Niechaj teraz głos zabiorą artyści, rzeczo- 
znawcy do tego upoważnieni, Czyli nie studen- 
ci, którzy powinni się uczyć i czegoś nauczyć, 
zanim zaczną uczyć drugich i nie prof 'sorowie, 
koleżeństwem z prof. Kovatsem związani. 


Feliks Jasieński. 


chleje usłyszawszy cenę n. p. 260 zł. Kupujący 
chcąc się tego grzecznego pana pozbyć  ofiarowuje 
mu odczepnego 100 zł, a więc cenę stosunkowo 
do żądanej niemożliwie niską. Następuje ze strony 
agenta szereg przysiąg, oburzeń, itd. wkońcu agent 
widząc, że niewydusi nic więcej, oddaje zdziwione- 
mu i niespodziewającemu się tego kupującemu dy- 
wan ów za 100 zł. W rezultacie okazuje się, że i 
ta cena jest odpowiednio do wartości dywanu nie- 
proporcjonalnie wygórowaną. Zapytujemy przeto, 
czy niema u nas uczciwych kupców, opłacających 
podatki, sklepy, usługę i czy koniecznie płacić ma- 
my frycowe zamiejscowym wyzyskiwaczom. 

Blaga, czy oszustwo? Niektórzy kupcy ły- 
dowscy ogłaszają, że sprzedają towary o 10, 20, a 
nawet o 30 proc. niżej cen fabrycznych. Już na 
pierwszy rzut oka widoczną jest tu albo blaga, a 
w takim razie publiczność jest tu oszukiwaną, albo 
też opust od cen fabrycznych jest istotnym, a w takim 
razie oszukiwani są fabrykanci i odpowiedni kupiec 
do oszukańczego bankructwa się przygotowuje. W 
każdym z tych dwóch wypadków, otwiera się dla 
władzy przemysłowej wdzięczne pole do działania. 
Uczciwe nasze kupiectwo, przechodzące w ostatnich 
latach ciężką kryzys, wobec takiej niezdrowej i nie- 
uczciwej konkurencji upadać musi co raz bardziej, 
ostatni więc czas już, by odnośne czynniki, sprawę 
tę do serca wziąć sobie zechciały. 

Mądry był p. Silber, ale złodziej jeszcze 
mądrzejszy P. Adolf S lber, kupiec z pl. Kapitul 
nego odbierał z magazynów kolejowych kilka pak 
towarów. Ponieważ wszystkie paki na jeden wóz 
mu nie włlazły, zostawił jedną, zawierającą papier 
pod magazynem. Aby na pakę jego złodziej jaki się 
nie złakomił, wyciągnął pan Silber z kieszeni nie- 
bieską kredkę i nią napisał na pace olbrzymiemi 
literami: „w tej pace jest sloma“. Uczyniwszy to, 
pojechał do miasta. Kiedy wrócił, paki nie było już. 
Widocznie, złodziej jakiś nie dał się wziąść „na 
słomę* i zabrał ją. Zawartość paki, warta była 60 
koron. 

Nadmiar fantazji przyprawił Alojzego Pi- 
lawskiego, murarza, o kozę. Dziś rano o godzinie 
8, powracał on pijany ul. Żółkiewską i ujrzawszy 
kaprala policyjnego Krisa, wołać począł do niego: 
„ty, numer 77, weź mię i zaprowadź do  furdygar- 
ni!* Kapral Kris udał, że apelu tego nie słyszy i 
chcial delikatnie usunąć się z drogi pijakowi, ten 
jednak uporczywie szedl za nim, powtarzając z krzy- 
kiem swoje żądanie. Wreszcie było już tege za du- 
żo kaprałewi, 
lawskiego i zaprowadził go na inspekcję. Tu, pomi- 
mo, że tymczasem odszedł murarzowi gust do kozy, 
zadośćuczyniono pierwotaemu jego żądaniu i odesła- 
no go do „furdygarni*. 

Patentem cesarakim z 7 sierpnia 1850 
(8 30) przepisano dla najwyższego sądu używanie 
na orzeczeniach pieczęci łacińskiej. Zwracają naszą 
uwagę, iż przepis ten mie bywa przestrzegany i że 
erze:zenia najwyższego sądu opatrzone bywają tylko 
pieczęciami niemieckiemi Nadto pomijane bywają 
przepisy, które normują sposób załatwiania podań 
w polskim języku wnoszonych. Zdarza się bowiem, 
że choć sprawa cała toczy się w języku połskim 
przed sądem w Galicji, a drogą środków prawnych 
dostanie się do Wiednia, to orzeczenie najwyższego 
trybunału zredagowane jest tylko w języku niemie- 
ckim i pozbawione tłómaczenia polskiego. Nie wą- 
tpimy, że Kolo polskie upomni się o to, aby prze- 
pisy odnośne były ściśle przestrzegane 

Kobieta doktorem filozofji. Na uniwersy- 
tecie „Karolinum“ w Pradze, odbyła się onegdaj 
promocja na doktora filozofji drugiej kobiety. Tym 
razem dyplom doktorski otrzymała panna Marja Fa- 
biancówna, profesorka w gimnazjum żeńskiem „Mi- 
nerwa* w Pradze. Przy akcie promocji gromadzo- 
ną była bardzo liczna publiezność. 

Przeciw ruchowi „Los von Rom". Wczo- 
raj odbyło się w Wiedniu walne zgromadzenie ka- 
tolickiego „Związku szkolnego“, na którem p. Por- 
zer założy! protest przeciw atakom Wszechniemców 
na Kościół katolicki, wygłoszonym podczas onegdaj- 
szych rozpraw w izbie poselskiej nad wnioskiem 
naglącym o kongregacjach zagranicznych. Mowca w 
ostrych słowach napiętnował ruch Los von Rom i w 
gorących słowach podniósł znaczenie, jakie ma dla 
Związku objęcie nad nim protektoratu przez arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. Prezydent trybunału 
administracyjnego hr. Schónbern, omawiał ró- 
wnież Los von Rom i ostro wystąpił przeciw mo- 
wie posła Eisenkolba. Dr. Schwarz w przemówie- 
niu swem podnosi, iż arcyksiążę rozmawiając z nim 
wyraźnie mu oświadczył, iż ruch Los von Kom u- 
waża równoznaczny z ruchem Los von Oesterreich. 
Zdaniem mowcy objęcie protektoratu przez arcyksię: 
cia Fra ciszka Ferdynanda nad Związkiem oznacza, 
iż przyszły cesarz Austrji uważa za potrzebne, aby 
zasady chrześcijańskie stały się kierującemi w rodzi- 
nie i szkole. Okrzykiem wzniesionym na cześć pro- 
tektora, zakończono walne zebranie. 

Proces Lówenfelda. Śledztwo w sprawie 
właściciela fabryki Lówenfelda, który w pojedyn- 
ku zabił porucznika huzarów Sojkę, zostało już u- 
kończone. 

Pożar w Odessie, o którym donieślimy W 
telegramach, wybuchł we wtorek dnia 12 b. m. 
w słynnym pasażu odeskim o godz. 9 z ana. Ogień 
powstał w magazynie Rudniańskiego, nad którym 
na pierwszym piętrze znajdowało się prywatne gi- 
mnazjum żeńskie p. Balo, liczące przeszło 200 ucze- 
nic. Uczenice znajdowały się już w klasach Wy- 
buch pożaru wywołał wśród nich popłoch, zwłaszcza, 
że płomienie i dym zamknęły im ucieczkę przez 
schody frontowe. Niektóre uczenice zeszły schodami 
tylnymi, większość uratowano przez okna, inne zno- 
wu same wyskakiwały przez okna na rozciągnięte 
pod niemi płótno. Jedna 10-letnia uczenica udusiła 
się w dymie. W ększość uratowanych była na pól 
nieprzytomna. Cała Odessa jest wypadkiem tym 
wzruszona do głębi. Straty ogrome. W samym ba- 
zarze, ubezpieczonym w dwóch Towarzystwach na 
sumę 800 tysięcy rubli, spaliła się większa część 
magazynów. Od strony ulicy Preobrażeńskiej spaliły 
się 4 magazyny, silny h uszkadzeń doznało 5. O ile 
dotąd sprawdzić można było, ogień powstał W pi- 
wnicy, w składzie zapasowych materjałów aptecznych 
Rud iańskiego, w oddziale przyborów opatrunko- 
wych. Do szybkiego rozszerzenia się cgnia przyczy- 
nil się głównie wybuch benzyny, trzymanej na skla- 
dzie. Ofiary w ludziach są o wiele znaczniejsze, niż 
na razie sądzono. Prócz jednej uczenicy którą dym 
udusił, kilka uległe z»czadzeniu, Z tych jedna już 
umarła. Ratunek niosła straż ogniowa miejska i 
straż ochotnicza wielu strażaków uległo poważnym 
popa zeniom. 

Nieletni samobójcy. W Petersburgu w tych 
dniach zdarzył się tragiczny wypadek samobójstwa. 
Uczeń klasy VIl-ej, syn generała Teofiłatowa, sko- 
czył do Newy z młodą panienką, szwaczką, 
ubogiej wdowy. Od dwóch lat łączyła ich dziecinna, 


| byłyby kwasy i posądzenia, 


przychylił się też do propozycji Pi-. 


gorąca miłość. Jest przypuszczenie, że uczeń chory 
był umysłowo, a dziewczyna znajdowała się pod je” 
go wpływem. Ciała ich znaleziony w Newie ze złą: 
czonemi rękami. 

Nie wypada się narażać.. Pan Ad am 
(do p. Bolesława) : — No, radco szanowny, zbliża 
się koniec roku, wypadałoby aam, jako członkom 
komisji rewizyjnej naszego towarzystwa, przejrzeć 
księgi, kasę... 

Pan Bolesław: — Nie wypada jakoś, rad- 
co kochany, Dam samym z tem się narzucać .. 
móglby się obrazić prezes i członkowie zarządu, 

. że im nie dowierzamy .. 
Poczekajmy — może prezes sam zaproponuje nam 
rewizję... Znasz radca jego drażliwość... 

Pan Grzegorz (do p. Hipolita): — Ależ 
ten Rothfuchs — to najpospolitszy lichwiarz, — 
kwalifikuje się do kryminału... i 

Pan Hipolit: — Słyszałem już o zdaniu 
pańskiem od jego kolegów biurowych... Nie rachu- 
jesz się pan z okolicznościami. 


, Pan Grzegorz: — Z jakiemi okolicznościa- 
mi? Mam dowody jego szachrajstwa... 
Pan Hipolit: — Nie o nie mi chodzi — 


tylko zdaje mi się, że nie wypada panu mówić o 
szalbierstwach Rothfuchsa. opinię pańskę o nim 
może kto powtórzyć twoim zwierzchnikom biuro- 
wym i ci mogą pana posądzić o antysemityzm... 


Z kraju. 


G-rlice. (Zjazd powiatowy kółek rolni- 
czych). Zjazd powiatowy kółek odbył się w Sękowej 
powiatu gorlickiego dnia 10 iistopada 1901 o godz. 
3-ciej popołudniu, pod przewodnictwem ks. Antonie- 
go Walawendra z Szalowej, przy dość licznym udzia- 
le członków kółka z Sękowej i miejscowej ludności. 
Zjawili się także pp nauczyciele, kilku księży, dwaj 
właściciele większych posiadłości i kobiety wiejskie. 
Delegatem zarządu głównego był jego prezes p. Ar- 
tur Cielecki, a z głównego zarządu Kółek rolniczych 
ze Lwowa inspektor rol. p. Kazimierz Dulęba Za- 
gail zebranie ks. kanonik Walawender. P. Cielecki 
powital zgromadzonych imieniem zarządu gł. Potem 
nastąpily referaty: ks. Walawender mówil o upra- 
wie warzyw ogrodowych i przyrządzaniu z nich po- 
karmu, co przyczyni się do lepszego odżywiania lu- 
dności, a wywiezione na targ ogrodowiny dadzą le- 
pszy dochód od zbóż. e 

Referat o obowiązkach członków kółek, ich za- 
rządów i celach kólek rolniczych wygłosił p. Hen- 
ryk Groblewski; p. Niemiec, nauczyciel z Turzy, 
wygłosił przystępny odczyt o pszczelnictwie, a wre- 
szcie p. Aleksander Mordawski z Szalowej podal d9 
wiadomości rolników kilka uwag z własnego do. 
świadczenia, nabytych przy próbach uprawy nowo 
sprowadzonych, corocznie od uvśmiu lat, nasion zbo- 
żowych i ziemniaków; tudzież z użycia saletry chi- 
lijskiej jako polecenia godnego nawozu pomocnicze- 
go pod jarzyny, a szczególnie pod buraki i kapustę. 
Na zakończenie rozdano obecnym 50 sztuk szlache- 
tnych szczepów owocowych i kilka książeczek wy: 
dawnictwa kółek rolniczych. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ct. (70 h.) 
wraz z przesyiką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmagusa 15 ct. (30 h.). 

* Anna Judic, słynna paryska diva opere- 
tkowa wystąpi po raz ostatni dziś w sobotę w Co- 
losseum z zupelnie nowym repertoarem. W progra- 
mie biorą udział nowe siły, we Lwowie jeszcze nie 
widziane. Ażeby umożliwić szerokiej publiczności 
pani Anay Judic usłyszenie, ceny miejsc zni- 
żono. 

„ * Repertuar amatorskiego teatru iudowego. W sobotę 
dnia 16 listopada b. ". „Argonauci*, komedja w 3 aktach 
ze śpiewami i tańcami G. Ceglińskiego. — W niedzielę 
dnia 17 listopada b. r. o godzinie pół do 4 popołudniu 
pierwsze przedstawienie popoł. „Hania“ z noweli Sienkie- 
wicza, — W niedzielę wieczorem „Majstruwa z Cho- 
rążczyzny", wodewil w 4 aktach Błotnickiego. 

Najbliższą nowością będzie „Chata za wsią“, Kra- 
szewskiego w przeróbce G. Zapolskiej, 

* Dobra rada Poniewoż francuskiemu Towarzystwu 
handlow=mu destylarni Benedyktyny w Fécamp udzielony 
został użytek ochronnej marki „Bóenćdictine*, ostrzegam 
moich panów kolegów przed używaniem tej lub po- 
dobnej nazwy, mającej wzbudzić niepewność. Udzielający 
tę radę po dowiedzeniu się o tem i zastosowaniu do tej 
rady mógł jeszcze na czas uniknąć procesu i jego na- 
stępstw. 2002 
* W „Gwleździe* odbędzie się w niedzielę dnia 17 
b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraną będzie: „Emi. 
gracja chłopska*. Początek o godzinie 7 wieczorem, cały 
dochód przeznaczony na rzecz funduszu Stowarzyszenia. 
Po przedstawieniu tańce na małej sali 

* Przedstawienie amatorskie Na dochód funduszu 
kat. zarejestrowanej kasy zapom. „Przyjaźń“, odbędzie 
się w niedzielę daia 17 b. m przedstawienie amatorskie 
w sali Stowarzyszenia, Rynek | 9. Członkowie Tow. 
odegrają komedyjki: „Onufry“, „Nowa Francillon* i 
„Tajemnica*. Początek o godz. 7 wieczorem. 

„* Wydział Stow. Czytelni i wzaj. pomocy funkcjo- 
narjuszy kolei państw. urządza przedstawienie amatorskie 
w niedzielę dnia 17 b. m. w lokalu Stow przy ulicy 
Gródeckiej. Członkowie Stow. odegrają: „Nad przepaścią”, 
wodewil w 5 aktach. Początek o godz 7 wiecz. Po przed- 
stawieniu tańce. 

e „Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 17 
b. m przedstawienie amatorskie sztuki w 4 aktach w 
tłóm. L. Anczyca p. t.: „Ulicznik paryski“. Początak 
o godzinie 7 wieczorem. Po przedstaw:eniu towarzyska 
zabawa. 

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa sa- 
mopomocy lekarzy odbędzie się w Krakowie w niedzielę 
dnia 24 listopada b. r., o godz. 3 popoł. w sali Koper- 
nika (Colleg novum.). 

r E na oele użyteczności publicznej lub naro- 
owej, 4 

Na przytnlisko Brata Alberta, p. H. 
Mrozowski — pozostałą resztę z zakupna wieńca dla śp. 
Henryka Nunberga 13 kor. 60 hal. Zamiast wieńca na 
grób, Pawłowie C. S, 25 kor. 

marii : 

, Antoni Petter, sekretarz wydziała rady powiato- 
wej w Zbarażu, kapitan wojsk polskich z r. 1868, prze- 
Żywszy lat 67, zmarł w Zbaraża. 


Notatki literackie I artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w sobotę „Bajka* sztuka w 3 aktach 
Artura Schnitzlera, 

W niedzielę o godz. w pół do 4 po polu- 
dniu „Młynarz i jego córka“ (Der Muller und sein 
Kind), dramat ludowy w 5 aktach a 8 obrazach 
Ernesta Raupacha. 

W niedzielę o godz. 7 wieczór, po cenach 
operetkowych po raz czwarty „Jaś i Małgosia" 
(Hänsel und Gretel) opera fantastyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Engelberta Humperdincka. 

W poniedziałek „Złote runo“ sztuka w 3 


Dla wygody Szan. P. T Publiczności, urządziłem 


Nieustającą wystawę 


Mebli stylowych z 


w Pasażu Mikolascha 


własnej fabryki wyrobów stolarskich © *"""" 
we Lwowie, przy ul. Tkackiej 1. 7. 


Polesając się Sz. P. T. Publiczności dziękuję za dotychcza- 
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córką | aktach Stanisława Przybyszewskiego. Występ Kazi- 
mierza Kamińskiego. 
Wetęp 
Z głębokim szacunkiem R 
e Ó wysawg 
Franciszek Zeizer. mali 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 listopada 1901 r. 3 


m EE EE OOO OE EE EE ECCO 


Repertuar teatru krakowskiego. Niedzie- 
la popołudniu: „Klub kawalerów“, Baluckiego ; nie- 
dziela wieczorem: „Opiekunowie moralności" Schön- 
tana i Kadelburga; poniedziałek: „Uroczysty wie- 
czór* ku czci trzech wieszczów (przedstawienie mlo- 
dzieży akadem.); wtorek: „Dziady* A. Mickiewicza; 


Oświadczenie. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie : 

Artykuł p. Jasieńskiego Feliksa p. t. „Róg 
czy sznur”, zamieszczony w Dzienniku polskim 
z dnia 8 bm., poruszający „styl zakopiański* i 
„sposób zakopański* mógłby wywołać ożywioną 
polemikę, jednak wobec tendencyjnie zjadliwego 


Żołnierkiewicz, Franciszek Muszelak, Józef Hae- 
nel i Jadwiga Jezierska. 

Świadków do rozprawy powołano 40. Obro- 
ny podjęli się adwokaci: Woliński, dr. Dziem- 
bowski i Türk. Sala sądu natloczona publi- 
cznością, wśród której widać także posłów: ks. 


gnujący język polski, tradycje narodowe, litera- 
turę i odrębność narodową. Dr. Woliński o- 
świadcza na to, że to nie jest żadna polnische 
Partei, lecz że każdy Polak to samo robi. 


Groźna sytuacja. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 15 listopada. Sytuacja parla- 
mentarna pogorszyła się i jest w tej chwili 


wych, wynoszących po 3.200 koron, uzupelnia- 
jąc rentę z własnych funduszów. 

W krajowej dyrekcji skarhu nie zapadło 
dotychczas postanowienie co do pokrycia zde- 
fraudowanej kwoty przez przełożonych Smo- 
czyńskiego. 


Deputacja urzędników pocztowych. 


Wiedeń 16 listopada. Przybyła tu de- 
putacja urzędników pocztowych, w sprawie po- 
prawienia bytu materjalnego. Z Polaków biorą 
udział w deputacji: Błotnicki ze Stanisławowa, 
Seyfried ze Lwowa i Mayer z Krakowa. Depu- 
tacja domaga się między innemi kreowania po- 
sad 6-tej rangi i zniżenia czasu służby na 
lat 35. 

Polscy członkowie deputacji zgłosili się do 


16:75; parśtas Tarnopol na termin 16 25 do 16°50. 
Usposobienie lepsze trwa dalej przy żywszym 
popycie, ruch atoli ograniczony z powodu słabszych 
dowozów. 
— Wiedeń 16 listopada. (Giełda gbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


wrzesień od —*— do —*— olej rzepakowy na 
styczeń kwiecień od -'- do — -  Usposobienie 
w pszenicy i życie silne, w kukurydzy i owsie zwy- 
żkowe. Pada deszcz 

Budapeszt 16 listopada. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 866 do 8'6 ; żyto na 
kwiecień od 7:36 do 737; owies na kwiecień 
od 767 do 7:69, kukurydza na maj od 5'61 
do 5'62; rzepak na sierpień od 1180 do 11 90 


Krakowa. J. Biesiadecki z Białej. H. Kerntopf z Kijowa. 
J. Kroliczek z Wiednia. + 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Dunin Borkowski 
z Mielnicy. J. Mysłakowski z Mogielnicy. Z. Cieński ze 
Stanisławowa. J. Świderski z Warszawy. M. Ralf z Wro- 
cławiu. M. Markel z Krakowa. J. Marmorosz z Kołomyi. 


a środa: „Budowniczy Solmes* Ibsena; czwartek: | pralata Stychala i p. Głębockiego. A. Ciągnienie losów. Pszenica na wiosnę od 887 do 8'88 żyto na | M. Altenberg z Berlina. J. Brotfeld z Czerniowiec. B. 
„Dziady* A. Mickiewicza; sobota: „Sokoły i kruki“, Oskarżeni odpowiadają śmiało i jasno. Budapeszt 16 listopada. Przy ciągnie- | 719508 od 768 do 769 kukurydza na listopad | Heller z Gorlic. J. Przedrzymirski z Jajkowiec. N. Pircher 
dramat w 5 aktach ks. Sumbatowa i Niemirowa- | Przewodniczący zapytywał każdego, dlaczego | niu losów „Josziv* padła główna wygrana | °% — — do — —, na maj-czerwiec od 5 90 do | z Wiednia. J. Puza z Turki. Dr. Czykaluk z Tarnopola. 
Daszczenki; niedziela popołudniu: „Pojedynek szla- | należy do polmische Partei. Na to powstał pro- | 40.000 koron na serję 1471 nr. 90. 5'91; owies na wiosnę od8 -- do 801 rzepak | J. Mayer z Hamburga. 
chetnych“ Sewera; wieczorem: „Sokoły i kruki“. Í kurator, oświadczając, że są to Polacy, pielę- na styczeń-luty od — — do — na sierpień- 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za gie odpowiedzialności. 


Zakład techniczno - dentystyczny 
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 
otworzył — były kierownik działu technicznego w insty. 
tucie dentystycznym przy ulicy Hetmańskiej |. 6 i wyko- 
nywa zęby sztuczne w kauczuku, złocie i sposobem mostko- 
wym bez płytki. 


i brutalnego tonu, który ubliża poważnej kry- | bardzo poważną. Dr. Koerber zdaje się Kela polskiego i obok ogólnych postulatów, Oferty dostateczne Chęć kupna mierna. Pada | Z prowincji z" RU BAR odwrotnie 
, - 

tyce, nie podobra wdawać się p. Jasieńskim w | być już zniechęconym ciąglemi, a bezskuteczne- przedlożyli jeszcze kanie o wprowadzenie ję deszcz. | l aj z ge pee przyjaz in, A 

polemikę, gdyż krytyka, z którą liczyć się wy- | mi usiłowaniami nad zażegnaniem przes lenia. zyka polskiego do służby pocztowej w Galicji Wiedeń 16 listopada. (Giełda połudn. odj zz A 0 


pada, musi być rzeczową, a przedewszystkiem 
taktowną. 


We Lwowie 15 listopada 1901. 
Architekci: 


Jeżeli jeszcze w ostatniej chwili nie nastąpi po- 
rozumienie pomiędzy Czechami i Niemcami w 
sprawie prac parlamentarnych, należy oczeki- 
wać postanowień bardzo ważnych. Rozchodzi 
się już nie o przesilenie w gabinecie, ale o 


Zaburzenia studenckie. 


Wiedeń 16 listopada. Na uniwersytecie 
tutejszym przyszło do bójki pomiędzy studen- 
tami narodowo-niemieckimi, a  klerykalnymi. 
Mówią o kilku ranionych. 


godzina 12 m. 30). Marki 117:25, Renta majowa 
98 70, Węg. renta koronowa 9305. Akcje austr 
zakl. kred. 620:50 Akcje węg. zakl. kred. 635 —, 
Akcje Anglobanku 260—, Akcje Unionbankn 
511 --, Akcje Bankvereinu 41850, Akcje Länder- 


Dent. tech. Zygmunt Stobiecki. 


Do zarządu sakładu zdrojowego w Krościenku 
nad Dunajcem. 
Z przyjemncścią donoszę, że wodę krościeńską ordy: 


Prof. Gustaw Bisang, Emil Cyprian, Jan Do- rozwiązanie rady państwa. Rozruchy w Barcelonie banku 39350, Akcje kolei państw. 62035. Lom- Sh, JR. Epia dach aer Tab 
liński, Jósef Hornung, Edward Jaworski, Gra- "a y F bardy 6250 Akcje kolei Elbethal 167 , Akcje | soty, soku żołądkowego z bardzo dobrym skutkiem. 
cjan Jaworski, lgnacy Kędzierski, Michał Łu- p Barcelona 16 listopada. Rozruchy stu- fabryki broni -—, Akcje tytoniowe — — | Z dotychczasowych wyników jestem zupełnie zado- 
decki prof. Mostowski, Józef Niedźwiecki, Ta- Rada państwa denckie ustały. Rektor uniwersytetu powrócił na Akcje Alpiny 34450, Akcje Rima Muranji 416 — | wolony. à 

deuss Obmiński, Kasimiere Panenka, prof. Wta- . swoje stanowisko i objął urzędowanie. Akcje pragskiego Tow. żel. —* , Losy tureckie Prof. dr. Antoni Mars, 
dysław Sadłowski, Józef Sosnowski, prof. Teo- (Telegramy „Dziennika Polskiego*) Wojna w Transwaalu. 94'—, Ruble 253 50 Usposobiesie ustalone. 1085 dyrektor kliniki p. g. 

dor Talowski, Kazimierz Teodorowicz, Mieczy- Odpowiedź Bzenererowców. Londyn 16 listopada. Kitchener donosi Berlin 16 listopada (Giełda poranna). Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 


sław Teodorowicz, proj. Adolf Weiss, Alf. Za- 


Oddział złożony z 300 Boerów na- 


; „ | z Pretorji: Akcje kredytowe 195 60, Tow. dyskontowe 173 70 
chariewice. © Wiedeń 16 listopada. N. fr. Presse do padl kolo miejscowości Szengspruit na Angli- OZ ZZ ZZ cygaretowe 
nosi, że Szenererowcy odpowiedzieli odmownie J ! SEE SASSOWSKIE 
m ET GL] = | nA list Funkego, w imieniu przewodniczących | ÓW pod dowództwem pułkownika Hicki. An- TEATR MIEJSKI WE LWOWIE S z " 
Proces 0 wykład religii po niemieckich stronnictw wystosowany, a zawie- 8 stra i ch» A poza i wiele | W sobotę dnia 16 listopada o godz. 7 wieczorem. „FLIRT l „KRAJ 
niemiecku Narka. 0 konferencji da- puściła ność. ak później Boerowie -wy- Po raz 2-gi: bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 


Gniezno 15 listopada. 
Znane są zapewne czytelnikom zajścia, ja- 
kie miały miejsce w dniu 20 maja br. w szkole 
ludowej we Wrześni, kiedyto dzieci polskie, nie 
chcące odpowiadać na nauce religii po niemie- 


To samo pismo donosi, że ostateczna uch wa- 
ła stronnictw niemieckich co do zachowania się 
ich podczas głosowania nad funduszem dyspo- 
zycyjnym jeszcze nie zapadła. Ze strony rządu 
zwrócono się do stronnictw z prośbą o zawie- 


Koło Heilbron napadło 400 Boerów, podo- 
bno pod wodzą samego De Weta, na oddział 
pułkownika Bynsa. Po zaciętej walce atak od- 
parto. Boerowie cofnęli się zostawiając 8 zabi- 
tych. Anglicy stracili w zabitych 1 oficera i 1 


BAJKA 


(Das Märchen) 
sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera. 
OSOBY: 


wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
8ą wszędzie do nabycia 


C. a a a = f ma uł W © Yurter 


ni ieli 963 
ano masowo trzciną, chcac w ten | szenie broni, które atoli zależy od zachowania żołnierza, mieli nadto 12 rannych. | . Teodor Denner, literat p. Kamiński 5 4 
Dub oni ich upór. Eiku ta, go- | się Czechów, domagających się założenia cze- | _ REŻ oo się w ostatnich dniach wiele | Dr. Leon Mildner, literat p. Tarasiewicz A =: 
dna zaiste krzyżackich potomków, odbywała | skiego uniwersytetu w Bernie lub Olomuńcu i | drobnych potywze | ada. Urząd woj Robert Well, malarz p. Adwentowicz Dr. Zenon Leńko 3 
się w pomienionym dniu z całym aparatem uznania czeskiego języka wewnętrznego w Cize- Ba af yn ksi R ki x a wojenny | Dr. Fryderyk Witte, lekarz p. Antoniewski a a "RM „AEO a 5 
urzędowym, a więc w obecności inspektora | chach. ogiosU ODszErNĄ „KsIĘgĘ 0 exin ,Klora Zawiera | August Witte, student p. Kuncewicz i<erdynuje w ohorohach obrani E oad od gdlłny 4 
szkolnego w szkolnym budynku we Wrześni, a W poniedziałek ma się odbyć konferencja | także urzędowe HA e p SRC wojsko- | Emeryk Berger, student p. Stanisławski 8 5 popoł sda o. 
to ku ohydzie cywilizacji pruskiej, zarówno na zastępców stronnictw niemieckich z Czechami wych o stanie de t w obozac , a Adalbert Wandel p. Węgrzyn === NN, 
chłopcach, jak i na dziewczętach. p mie ewentualnego osiągnięcia poromu- | GANI anedes w tych obozach mitchiaj- | Soet agnt, teatralny IE Kąpiele w świetle elektrycznem 
Kiedy wieść o tem nieludzkiem postępowa- | mienia, co do zawieszenia broni. wielkiej śmier aa w tych o n a i uj- | Pani Theren : pni Otrembowa l ; 
niu doszła do mieszkańców miasta, a rodziców | = = | STWO Boerów, ich ignorancję i nieufność do an- | Klara Theren, naucz. muzyki pni Rotter skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 


katowanych dzieci, zebrał się niebawem tłum 
caly przed szkołą, gdzie zademonstrował prze- 
ciw chłoście dzieci. Pomimo tej groźnej, choć 
na razie spokojnej postawy tłumu, nie przesta- 
no katować dzieci, lecz pacu chłopców przepro- 
wadzono do innej izby na tyle budynku, gdzie 
inspektor Winter, niestety doktor, przy egze- 
kucji asystowai, poczem chłopców wypuszczono 
przez tylne podwórze. Gdy około godziny 2-giej 
popołudniu inspektor szkołę opuszczał, powitał 
go tlum stojący przed szkołą ironicznymi okrzy- 
kami: „hurra!* i „brawo!* — a wśród tego 
dawały się też słyszeć poszczególne głosy: „zło- 
dziej!*, „niech żyje Polska!* itp. Żandarmi i 
policjanci tłum rozprószyłi na razie, ale nastę- 
pnej nocy wybito znów szyby nauczycielowi 
Koralewskiemu, ku któremu polska ludność 
Wrześni szczególną pałała nienawiścią. Sprze- 
dawczyk ten otrzymał 100 marek nagrody za 
„skuteczne* germanizowanie dzieci. W dniu 20 
maja i następnych musieli Koralewskiego poli- 
cjanci odprowadzać do domu, aby mu się co 
złego nie stało. Insultowano także inspektora 
Wintera i innych nauczycieli. Ale „największą 
zbrodnią“, jaka się wówczas stała we Wrześni, 
było to, że rano 21 maja, na drzwiach budyn- 
ku szkolnego znaleziono wypisane litery: B. Z. 
P., co według twierdzenia prokuratorji pruski 'j 
miało znaczyć: „Boże zbaw Polskę!" 

Za te wszystkie „zbrodnie*, stanęło dziś 
przed sądem 23 oskarżonych, przeważnie rodzi- 
ców bitych dzieci, a więc 8 szewców: Ignacy 
Furmaniak, Aleksander Wiśniewski, Franciszek 
Szypalski, Jan Zientek, Ignacy Balcerkiewicz. 
Walenty Maciejewski, Ignacy Jagodziński; Sta- 
nisława Stachowiakowa i Elżbieta Kantorczyk, 
żony szewców; robotnicy: Franciszek Korze- 
niewski, Rozalja Pawilicha, Jakób Sierakowski; 
uczeń Antoni Korzeniewski; a dalej: Helena 
Jerzykiewicz, córka rzeźnika; rzeźnicy: Włady- 
sław Dzieciuchowicz i Marcin Kichstaedli, tu- 
dzież Nepomucena Piasecka, Jan i Katarzyna 


Z Koła polskiego. 


(Telegram „Dziennika Pol.*). 


Wiedeń 16 listopada W najbliższym 
czasie Koło polskie rozpocznie obrady nad bu- 
dżetem. 

Dzisiaj zebrało się Koło polskie na posie- 
dzenie. Przedmiotem obrad jest sprawa kre- 
owania gimnazjum w Lublanie. Referent dr. 
Roszkowskł. Obrady uznano za ważne. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne, 


Reforma taryfy akcyzowej. 
Kraków 15 listopada. Specjałna komisja 
rady miejskiej obradowała nad reformą taryfy 
akcyzowej. Komisja dąży do obniżenia, ewentu- 
alnie zniesienia akcyzy na najważniejsze arty- 
kuly konsumcyjne. 


Handlarze węglem. 


Kraków 16 listopada. Drobni handlarze 
węglem urządzili dziś znuwu obławę na wozy 
przedsiębiorstwa p. Mikołajskiego, rozwożące 
węgiel po mieście. Przytrzymano 6 wozów na 
dowód, że Mikolajski przekroczył dozwcloną mu 
na podstawie koncesji liczbę 3 wozów. Konbku- 
rencja ta wyrządziła szkodę nietylko drobnym 
handlarzom, ale i miejskiemu składowi węgla, 
który od poniedziałku wykazywał ubytek w do- 
chodach 26 koron dziennie. Nad tą sprawą 
obradował dziś w południe magistrat. 

Ostatecznie stwierdzono, że kwota zdefrau- 
dowana przez adjunkta Smoczyńskiego, w głó- 
wnym urzędzie podatkowym wynosi ogólem 
9991 koron i 62 h. W ostatnich dniach urzę- 
dowania odesłał Smoczyński do głównej kasy 
4.000 koron. Dziś rozpoczęto śledztwo karne. 
Szkody — o ile się zdaje pokryją może przeło- 
żeni Smoczyńskiego ze swoich kaucyj slużbo- 


gielskich szpitali. 


Meilborne 16 listopada. Senat austral- 
skiego Związku przyjął w drugiem czytaniu pro- 
jekt ustawy, ograniczającej emigrację. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei. Galicyjsko-węg erski ruch wspól- 
ny: Z ważnością od 1 stycznia 1902 wchodzi w 
życie dodatek II do taryfy część II zeszyt I z 1 gru- 
dnia 1900. 

— Sprawozdania z 
na Kleparzu. 

Kraków 15 listopada. Placono: pszenicę hiałą 
od 8'40 do 8'45 koron, czerw. od 8-35 do 8:60 kor., 
żóltą od 8:35 do 8:60 koron, żyto od 7*— do 7:50 
koron, jęczmień browar. od 6:80 do 7:25 koron, 
na paszę od 6-— do 6'35 koron, owies 6-60 do 
7:— koron, rzepak od —'*— do —*'— koron, 
konicz. czerwony —*— do—*— koron, biały —*—, 
do —'— koron, kukurydza —*— koron. wszystko 
za 50 kilogramów. 

-- Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1520 
do 1560, pszenisa na termina 14 80 do 1520; 
żyto gotowe 13-— do 15:60, żyto na termina 
1260 do 13—; owies obroczny gotowy od 
13— do 1340, owiəs obroczny na termina od 
12 80 do 13 40; jęczmień pastewny 10 60 do 11 —, 
jęczmień browarn 13— do 14*—; rzepak 27 — 
do 28*— ; Inianka 21 — do 22 —; groch paste- 
way 1350 do 15'-—, groch do gotowania 1520 
do 22:—; wyka 12 — do 13 —; bobik 10 60 de 
11-—; hreczka 12 40 do 13: —; kukurydza nowa 
10:60 do 11—, kukurydza stara —*— do —' —; 
chmiel za 56 kilo 120 — do 140 —; koniczyna 
szerwonu 84*-- do 110 —, koniczyna biała 90 —- 
da 140 —, koniczyna szwedzka 80 — do 120 —; 
tymotka 48 — do 52 —. 

Spirytus loco za 50 


targu zbożowego 
a 


litr. gotowy 16:50 de 


OQQOCOOOOOCOOCO 


Wszystkie księgarnie sprzedają dz:eła pe- 


Fanny Theren, aktorka 
Agata Miller, aktorka 


pni Bednarzewska 
pna Mrozowska 
pna Nałęcz 

pna Jankowska 
Rzecz dzieje się w Wiedniu za naszych czasów. 


NEKROLOGJA. 


Helena Julia Vaeekówna 


uczenica I. roku seminarjum 

po dług'ch a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dnia 15 b. m. w 17 wiośnie życia, 

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 listopada br. o go- 
dzinie 3 popołndniu z domu przy ul. Chodorowskiego 
1. 6 (boczna św. Łazarza) na cmentarz Janowski, na 
który w smutku pogrążoni matka ze synem zapraszają 
krewnych, przyjaciół 1 znajomych. 


Zakład pog. „Stella* K. Stotołowicza Wałowa 11. 


f 


MIKOŁAJ HOŁUB 


c. k. notarjusz w Jaworowie 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł nagle w Ja- 
worowie 15 listopada br. przeżywszy lat 78. 
Pogrzeb odbędzie się 18 listopada b. r. w Jawo- 
rowie na cmentarz miejscowy, na który w smutku 
pogrążona żona, dzieci, wnuki i rodzina krewnych, 
przyj:ciół i znajomych zapraszają. 
Lwów, dnia 16 listopada 1901. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 16 listopada 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Dr. J. Skąpski z Krakowa. 
Witkowski z Walbram. K. Kownacki z Świtarzowa. L. 
Modzelewski z Podola ros. F. Frankstein, F. Kaufmann, 
br. L. Spiller z Wiednia. M. Brykczyński z Pacykowa. F. 
Sehmidt ze Skolego. D. Weiner z Fiumy. S. Chiliński z 


ul. Ohorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy). 


nr. 22z 15 listopada br. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz K% 


N | G U lorowe ilustracje. 


BaF Egzemplarz 40 hel. "wg 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


Zakład dentystyczny. 
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy techniką szkoły an- 
gielskiej. Dr. F. Fruchiman. 1143 


1 - z pepsyną i djastasię 

Wino Chassaing EvE ai natu- 
ralnymi i niezbędnymi dla funkcji trawienia. 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar= 
dzo pochłebny raport paryskiej Akademji medy - 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzia 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceu - 
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. 
Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione: 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sil, apetytu, upośledeonemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsjt). 2014 
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100—300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stann, 


Lwów, ul. Kołłątaja 5. 


i Moja prawdziwa Woda kolońska 


Jan Lauruk, Lwów, Halicka 6. 


destylowana podług orygi- 
ginalnej recepty, wynalazcy 
mojego pradziada; znaną 


wsk kkk kx 
„Leonardówka” 


Niezrównanej 
dobroci WÓDKA 


cała flaszka 1 zł. 
pół flaszki 50 ct. 


* Liter" naturalny 


destylow*ny ze ziół 
górskich o przyje- 
mnym smaku wzma- 
cnisjący żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lub większych po- 


3 i dróży, działa orze- 
w każdej miejscowości pa jest we wszystkich częściach k odc aE co znakomicie. 
i RE, ka RÓ i ryzyka (o świata, z podanym pra- bd _ Najlepiej polecony 
sp; rany ilesów P wnie znakiem ochronnym. Leonarda środek domowy. 


Do nabyci: prawie w każdym han- 


SOLECKIEGO 


C. k. uprzyw. fabry- 


| ZZA Przyjmuje dlu korzennym, lub wprost » główne- JOHANN MARIA FARINA aeaa kl likierów 

| Ludwik Oesterreicher go składu „Kön, Jülisch-Platz ur. 4 > AŚ amai HatoFógo -2 Alb. Eckerta 
t VIII. Dentsch 8, b tent, dostawca Jego Apost. Mości Francisz zefa I. ces. austr. i ` . Grain. 

; 7 z za JI FRYDERYKA SCHUBUTHA | Sp. * 894 A * węgier. jak też i wieln innych c. i k. dworów. D Na składzie we Lwawle u Piotra Mikolasoka zdaj 
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polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 

Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, orax właaną pracownię tapi- 

cerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumien- 
niej wykonuje. Pròby materji i tapet na żądanie wysyłamy íraneo, 


Lwów, ulica Jagiellońska 12. 


| W. Primus & S. Iglicki 
$ 


ai 
1 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 47 listepada r. 1901 


FABRYKA MASZYN 


| Józef Dser, lejarnia żelaza i metalu 


95 8 | 

O 

W restauracji mojej zaprowadziłem 20 wyszczególnień. 
DEB” Piwo eksportowe -E 


Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów. 
Lokal otwarty do godziny 1 nocy. 


Stoły walcowe we wszystkich wielko- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- 
dego żelaza i porcelany. 

Fraacuskle kamienie młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. 

Cylladry do sortowania zboża i obcina- 
cze własnego systemu. 

Trieury, „Eureka“, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 
ścieniowe. 

Młynki gospedarcze do obrotu ręcznego 
1 kieratowego. 


... Geny najtańsze | . . . «gów 


A 


Codziennie koncert kapeli damskiej. — Wszelkie trunki 
w najlepszej jakości. Kuchnia doskonała. 


Adolf Stern 


plac Strzelecki nr. 11 a, we Lwowie. 


Dostawa pod gwarancją ! 


w Krems mi Dujen, 


Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 
esgar Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 


kula'ne i taśmowe, Heble do drzewa 
i „Traismaszyny*, Łamacze kamieni 


Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 
bniania rud wszelkiego rodzaju, jako 


SZ E Waco ogo., 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 
EA at D a aaa pa MON 


łu, gipsu i t. d. 


Każdy gatunek lejizny szarej i metalo- 


wej według własnych i obcych modeli 
i rysunków, 


Sztaby do rusztów z twardego że- 


laza it. d. 


Cenniki bezpłatnie 
t opłacone ! 


SSG" Nadzlerżgiwanie walców najszybciej I najtaniej. "qBaqQ 


Najkorzystniejsze warunki zapłaty ! 


=” Maszyny do nadzierżgiwamia walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia, Pijany, kosztorysy 
E} PYROL INE ET i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie Jeneralae zastępsiwo dla Galicji i Bukowiny inżyn. J. Wanke w Bolechowie, 
> „olino ze, naftowe cj 
Latarnie "pie x EOT WOAWETWZEEWE 1-7 R 00 UCZNIA WA TRG 


TŁUSZCZ zgęszczony do loxomobil 
AZ-.MYKI do szycia pasów 
0 'WY ' pasy do maszyn 
OLIWĘ do palenia 


PMS K | y 


KNOTY do latarń EJ UPIĘ: SZENIA 
By a: TROKARY | WYDELIKACENIA 
AMONIAK C E R y 
SÓL glauberską 
ENEMY dla bydła 1140 


PRZETYKACZE kauczukowe 
RURY przeciw wzdęciom 
niezbędne przy karmie wołów. 


Cenniki na żądamie bezpłatnie i opłacone. 


gotówka nie wymagana. DE 
Pod dogodnemi warunkami aącym” w możności 


dącym w możności 
płacenia, wszystkie nasze towary na kredyt i po- 
lecamy im dywany salonowe, do pokoi, ścienne 
i kościelne, chodniki, linoleum ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, koce, ma- 


Kaaczyńskiego i Oberskiegu, H. ritnspaua, O. T. Wincklera i Syna; 


| ME” Całkowita 


.0..2.28.80800000660600000000000000200000 


: ; i c na © 
eie meble żelazne 1 drowaane omy nsei] e  PIGUŁKI BLANCARDA + 
bawełniane, bielizna, towary futrzane, konfekcja NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM @ 


POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 
być przez nas sprowadzane. 3 R se a gna Niedokrwistości, wprowa M SY- 0 
Eana : i i s organioznej, w Lymfatyzmie i we wszystki c - 
à Na. prozineje Dea y aye e an @nych zeodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) © 
emi wora T í DDÓZA: 2 do 6 Pigałek dziennie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARIS. © 
Zarząd wiedeńskiego Magazynu 


„AU Louvre” LWÓW, il Sytstusta | 6 (W Pasaż) 000000000000000000000000000000000Q 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikołascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 
Filje: w Przemyślu ul. Mickiewicza 1 4, — w Stamsł.wowie ul. Smolki 1. 


męska i damska i wszystkie inne artykuły Id 


centralae ogrzewanie urządza 
Biuro techniczne fabryki maszyn 


„PEREĘEUN* 


„Confiserie Union* 


we Lwowie. 
Parowa fabryka cukrów i czekolady, 


poleca swoje według najnowszych sposobów i przy  zastosowoniu 
postępowych środków wykonane wyśŚśmiemite krajowa fabrykaty 
specjalne, jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie- 
go rodzaju. — Bonbony atłasowe, — psodukta słodowe, — karmelki 
owocowe, — bonbony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w ro- 
żpych doborow:ch gatunkach (Dragóes, Pralineas). — Deserowe p'e- 
czywka, biszkopty, herbatniki, pierniki — Orjentalne specjały cukro- 
we. -— Przeróżne artykuły świąteczae ma Bożo Narodzenie i Wielkanoc 
— od pojedynczych do najwytworniejszych. 

Cuki-r lodowaty, owcce kandyzowane, glazurowe do skórki po- 
marańczowe kandyzowane. Opatentowany onkloer owocowy — smażenia 
owoców, marmolad, soków itp., jako weględmie najtańszy dodat:k za- 
miast zwykłego cukru burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i 
najtańszy środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki 
owocowe, marmolady i t. p. - 

Nadmieniamy, że wszystiie artykuły surowe i materjały potrze- 
bne do wyrobn naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzę- 
daych źródeł, bada | kontreluja stale ohemlk sądownie zaprzysiężozy. 

Zjednoczone fabryki 8yropu I cukrów we Lwowie, 
FABRYKA uL Zamarstynowska l. 21. ZARZĄD Łukasińskiego | 4. 

Skład główny: plac Gołuchowskieb 9. Filia: Rynek 12. 


€21 


[pom [I e E) 


"ALIMENT COMPLET * 
MAXIME GROUIT FILS AINÉ 


W PARYŻU 


—— R Z 


W wysokim siopriu pożywny. 
łatwy do strawienia, wzmacniający 
dla. osób osłabionych po ciężkich 
chorobach nie mogących wcale trawić żadnego pokarmu, dła dzieci wątłych 
i delikatnych. Aoaliza chemiczna dokonana. w szkole medycznej w Paryżu 
wykazała że ten prodakt wyłączoie, złożony z roślin przy równej wadze jest 
7 razy bogatszy w substancye białkowate aaypożywoiejsze (albumiudldes) 
jak mleko, 3 razy jak chleb, 2 razy jak świeże-mięso. Zalecany przez pierwe 


I 
Dok 
ARCOW SE: 


06 _.4.40006060604606 
Ri oZEGECQCOCEGOOELCCO 


Od dawien dawaa ze swej dobreci i zapachn zaasą prawdziwą ' szorzędnych lekarzy w Paryżu. 
- b . z| e FABRYKA I dak! JAK RAN SPRZEDAŻ HURTOWA : 
$ Her atę rosyjską s 2, mpasse Le ©, PARIS 
i 21 peleca HANDEL z Wyłączun sprzedał wa Lwowie w aptece P Mikolascha I Spółki. 2018 
> a W ADAMOWICZA. ę 
s ONEA 1 BRODIE m pograsiora royokan | IP VOSZE +. 999 
3 HAL ME 325 5 j 
E GHEE fat Malango do Mason" w syj. spkowia zi Ą spróbować yy za najlepsze 
errory OBEJ raz Kakao „Hełm 
KAWA „CEYLON“ Znakomita france 5 kilo 9— 


e WREN" WPP PNA T 
WODA WENUS 


do wybielenia, wydelikacenia i odówieżenia twarzy 


ema 4 k. 961 
JAN IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstusku 1. 25, ul Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20, 
PRZEMYŚL ni. Franciszkańska 24. 


| i Czekoladę „Hełm“ 


pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób 
holenderski. 

Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych 
i delikatesów. 


Fabriaka-Mert 


3027 


Na Najwvższy rozkaz Jeg» E c. I k. Apostolskiej Mości 


XXXIV. c. k. Państwowa Loterja 


na dobroczynne cela publiczna w Przed'itawi!. 


Drzewo do robót piłeczkowych 


przechowe, jaworowe, hebanowe, czereśniowe, srebrna olcha, Ilpowe, 
dębowe w różnych wielkościach i w największym wyborze. 
Piłeczki włostowe angielskie, 
Oprawy do piłeczek drewniane i stalowe. 
Wzorki do tych robót monachijskie i włoskie. 
Kasety z przyrządami kompletne i t. p. it. p. 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek liczba 38. 


Ta loterja plealężus, jedyna w Anstrji prawnie dozwolona, zawiera 16.40 1 
wygranych w gotówce w sumie 442.000 koron 


Główna wygrana wynosi 200.000 koron. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 12 grudnia 1901. 
pF Jeden los kosztuje 4 Korony. "gag 


LOSY są do nabycia: w Oddziale państwowych loteryj we Wiedniu III, Vordere 
Zoll: mtsstrasse 7, w kolekturach loter;jnych, trafikach, w urzędach podatkowych, 
pocztowych, telegraficznych i kolei Żelaznych, w kantorach wymiaay i t. d 
Plany gry dla kupujących los bezpłatnie. Losy przysyła się franco. 


Z c. k. Loteryjnej Dyrekcji ciągnień 
Oddział Loteryj Państwowych. 


1094 


8033 


Najolepiejsze klimatyozne miejsce kuracyjne w po- 

łudniowym Tyroln, w pobliżu jezora Garda 

Główna stacja uroczej kolei Mori-Arco-Riva. 

9 Sezon od października do końca maja Palmy, 

: drzewa oliwne, laurowe i pomarańczowe, Nowe 

zimowe urządzenia i wielkie hale spacerowe 

Wolne ol prochów promenady. Komoerty dwa razy dziennie. Wielka sala uroczy- 

siościowa. Reuniony. Wsze'kiego roizaju k:ypiele. Karacja zimną wodą  lahala- 

torjum. Hotele | pensjonaty. Prywatne wille z mieszkaniami familjve ri do wy 

najęcia Katolickie i ewaugelickie nabożeństwa  Połączeałe telefoniczne między 
Aroe-Tryjestem | Roveredo eto. Elektryczne oświetlenie. Nowe wodociągi. 

4021 Prospekty i wyjaśnienia u Zarządu zdrojuwego 


Wody Mineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE 


A'A Keg = d'd GELESTINS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL 


Zwracać uwagę należy na cznaczenie źródla. 


` 


~< 


Gdpewiedzialny u redskeję: Dr Kazimierz Ostaszewski-Rarański. 


w Taraowle: Moritz 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfamerjach i droguerjach. 


Włlaścieiele i wydawey: Dr. K. Ostaszewski-Rarański, Milski i Sy. 


THI À DLA PIELĘGNOWANIA Í 


SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej elegancki, toalatowy, balowyisalonowy puder 
biały, różowy albo żółty. 
Chsmiczaie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohia c. k. profesora w Wiedniu 
Uznania na p'Smie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


GOTTLIEB TAUSSIG 
C. k. Nadworaa fabryka myde: toaletowycn i perfumery] w Wlednin. 
Skład główny: Wledań |. Wol:zelle 3 . 
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lub poprzedaiem przysłaniem 
należytości. 


3020 


Składy wa Lwowle a Z. Rackera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Garttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Habnera, 
janior ; 


Fleischer 


3 HANDEL 


PŁAGIEŃ i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE | 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1-05, 1'66, 2.—, 2:20 250i 3.6 
j Koszule z przodami w zakładki pikowe | 
j i fantazyjne zł. 2:60, 3, 3.30, 370.] 
| Koszule kolor., kretoncwe, lub z kol. § 
pikowemi przodami zł. 250 i 3. | 
Koszula koior. satyaowe po zł. 2'45,[ 
Koszule noone białe, po zł. 1:60 i 1:85, 
ozdabiane na wzór ukraińskich po 
3 zł 230, 250 i 2-76. 
ay dia chłopaków po zł. 140 
: 160. 
i Półkoszuliki z kcłnierzami 50 ct., bez 
kołuierzy 35, fałdowane 50 ct. 
|Przody do koszu! do wszywania 60, 
65 i 75 ct. 
xołnlerzyki męskie w przeróżnych 
fus”nach, tuzin zł. 2:50, dla chło- 
| paków zł. 210. 
Mantlety tuzin zł, 360, 4, 4:50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1-20, 1:30, 140, i 1-70 
| dla IG) z dymy po zł. 0:95 
1 1 T H 
| Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 6, 
| 
ij 


2:50 i 10. 
dia ohłopaków tuzin 350, 4, 4:50. 
| Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1-— 
ij Kamizelki do polowania wełniane z rę- 
| kawami po zl. 5, 6, 7:50. 
| Pońozoohy do polowania | oholewki 
|] wełniane bez stóp po zł. 1-75, 2, 2:60 
| Spodule do kąpieli trykotowe. 
Oryginalna prof: dr. Jigera wyroby 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, po oenach fabr. 
Chustki da nosa płócienne białe lab 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 3:60, 
4:50 i 5, imitacja batystow. zł.'3:60, 
4:50, 575. 
J Szelki znglelskie od 85 ct. 
| Parasole wełn. jedwabne od zł. 1:50 


Woda kolońska 


| „Johann Maria Farina Jilichspłatz 4* 
flakon zł. 0,50, !, 1.50, 3. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 
Zamó »ienia z prowincji 
wykonują się najstaranniej. 


5000000000000 
Najtaniej 
znakomite aromatyczne 


HERBATY 


silnie naciągające. 


Congo pół kl. 1 zł. 60 ct. 
Souchong . . 2a n 2 iT s 
Melange de London „ + 3s —» 
Kaisow tzana W 5 — 


14 » » 
Najlepsze wysiewki herbaciane, poł 
kila 1 zł 40 ct, 16022. | 


KAWY w» 


znakomite w smaku w woreczkach po 
43/, kg., opłacane do każdej stacji po 
cztowej w kraju 


1 klgr. woreczki 

zł 49, kg. zł. 
Ceylon gruboz. wybier. 2.20 10.60 
Ceylon najprzedniejsza 2.16 10.40 
Ceylon średnia 2 08 10.— 
Ceylon z elona 2— 9.66 
Ceylon perłowa 2.16 1040 
Mokka arabska 2.16 10.40 
Jawa złota 2.16 10.40 
Karrakas znak. w smaku 1.30 6.50 


Leonard Solecki, 


Lwów, ul. Batorego 2 
Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


000000000000 


NEDICTINEJ, 


NAJLEPSZY ŻE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


x Trzeba zawsze pilnie ba- 

R czyć na to, ażeby na fla- AA e, 
5 szce u spodu znajdowali +. Ve apor dek. 
© 


się czworokątna etykieta _——— > ne 


z podpisem naczeluego dy- 
rektora jak obok : 
Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- Wę- 
grzech. Nawet wszelrie podobne, do zamiany prowadzą- 
ce — podleg.ją ustawie 2008 

Przed domokrążcami i naśladowcami przest'zega się. 

Składy we Lwowie: 

Brandler, dom komisowy ul. Jagiellońska |. 15. 
Muslałowicz I Janik, ulica 3go Maja I. 2. 
Ludwik Stadtmiiiler, 
Albert Szkowron. 


Aleksańder Bieniecki, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika |. 11. 


HANS HOTTENROTH generalny Ajent w HAMBURGU. 


N 


Celem polożenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


pa~ PIWO OKOCIMSKIE -3g 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 39 
Adler Markus, plac Akademicki. Nowożenink J., uł. Kopernika L 4. 
Agld Jakób, ul. Krakowska 26. Nnesenbłatt H al. Leona Sapiehy. 
Beranleoki Hotel Pański ul. Grodecka. Potnozek Ant. Batorego 22. 
Belgel A., Chorążczyzna. Proksoh Józef ul. Łyczakowska 43 
Bnkaiska julla, ul. Szeptyckich 50. Przybylski Karol Teatralna. 
Drucker Eljasz, Gródecka. Relch Samnel, Rynek 5. 
Fried Jakób, Rynek. Restanracja Hotelu wars. awskiego. 


Grünfeld Adolf, ul. Janowska 17 Rothber imi 
: g Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Garfunkel Ozlasz, ul. Sykstuska |. 2. Rossigaoa A. Pasaż H:usmana. 


Heroid Antoni, ul. Sykstuska 14. $ A 
; Rudziński Antoni, restauracja kolejowa, 
Hellwig Edward, ul. Kopernika. Rothberg Max, ul. (Hema; Gródecka. 


ków Michał, ul. Halicka. SANA ESL dz ollośsk 
K à | r „ Jagielio CT 
awarsla Edison, Karola Ludwika 33. Skulski M. ul. Teatralna. 


Kawiarnia teatralna. 

Kawiarnia europejska, ul. Jagiellońska, | Sonuensoheln A., ul Gródecka. 

Kostklewioz August, ul. Wałowa 13. Salzberg H., Gródecka. 

Kell A., ul. Kopernika 10. Sohall $., ui. Kazimierzowska. 
Sohapira $., Rynek. 


Kraus A. ni. Żółkiewska 
Sohwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 


Kessler Dawid, Pańska. 
Krelndler Jakób, pt. Bernardyński. Stełmaobów Jan, Chorążczyzna 6. 
Thume E. Szeptyckich. 


Lemel $., Gródecka 54. 
Ladwig Jau, al. Krakowska |. 7. Ważny Jan, ul. Czarnieckiego. 
Wolleoh H., ul. Gródecka, 


Löwenheck Jakób, ul. Trybanalska 4. 
Łopaolóski Wojolech, Gródecka 79. Zuckerman Szymon, ul. Leona Sapiehy. 
| Zuokermann Jakób, Zimorowiczą. 


Makowski Karol, ul. Krasiekich 7. 
Naftuła Tópfer, Trybunalsta 12. Zimmet H. Kazimierzow ka 43, 


BOK okocimski (porter krajowy) 


Baozewski Z. S;kstnsza. — Garfunkel ©. Halicka. — Sohaplra S$. Rynek. — 
Restanracja Hotela warszawskiego. — Potuczek Aatoni, Batorego 26. Bukalska Julia 
ul. Szeptyckich 50. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Sklad piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Syksłuska 14. Telefon nr. 149 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej druziej niedzieli w pismach lwow- 

skich naswiska restauratorów, którzy PIWO GKOGIMSKIE sprzedają, 

a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 

daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


eau zoo | NAGA FUTBR cza 25 ] 
A oc ami 


pod „Tygrysim* | 


STANISŁAWA WROŃSKIEGO 


we LWOWIE 
ulica Teatralna 1. 5 (naprzeciw kościoła Fatedralnego) 


poleca po cenach nejprzystępniejszych awó] obficie zaopatrzony MAGAZYN FUTER, 
tak gotowych, jakoteż skóry poj- dzncze 


oraz MATERJE na pokrycia FUTER w wielkim wyborze 


Cenniki pa żądanie franco. 


2 


| Linia Halandja Ameryka, Retterdaa Nawy Jork. 


908 
Najbliższe odjazdy: 
21 listopada „Potsdam* 830 przpoł. 28 listopada „Maasdam* 2'30 popełud. 
5 grndnia „Amsterdam” 9-— przedpoł. 12 grndala „Statendam* 2—— po popoi. 
Nowe parowce o podwójnych śrubach a pojemności 12.500 tsn. 
Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyżej 
dragiej kajuty 228 k. 
III. klasy 197 k. 40 h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedmiu: Dla kajut I. Kolowratriag 10; dla III, klasy IV. Wey- 
ringnrgaese 7 A. 
Austrj. filje w Bernie, [asbruka i Tryjeście. 


} z portn, 


5007 


KEGG GOCO 
JAN BASTA 


największy handel towarów muzycznych | strna 


Ww Sciónbach pod Oketem, Czechy, 


zawiadamia, iż dostarcza najlepszych i za naj- 
praktyczniejsze uznanych 


mistrzowskich s*rzypiet ze smyczkiem, 
w drewnianem pudełku, zamykającem się, 

wybitem flanelą, franco za zł 8, 10, 12 i 15. 
Ilustrowane cenniki wszystkich instrumen- 

tów muzycznych darmo i franco, Towór naj- 

? lepszy. 

Przyjmuje się do strojenia wszystkie instrumenty, dokonywa. się 

strojenia po mistrzowskn i liczy jak najtaniej, 1238 


JOGOGOBGA|DOGOGOGOGL 


— 


KNKNIY KSRNWNNKNNKKNANKKE 


Skład drzewa Państwa Skole X 


ul. Gródecka 109, Telefon 214 
1234 p leca 


suche drzewo sosnowe 


najlepszej jakości sąg 4 metrowy dobrej miary 
Eg" po złr. 1250 z dostawą do domu. EE 


KRRKKRKKRKKKRKKAKANKKKKKA | 
00 ot. "a kg. KASY "Good * | 


1:50 et, fnnt herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej do nabyci. jedynie w Maga- 
zynie specjalnym HERBATY i KAWY 


MARKUSA PARNESA 


ul. Jagiellońska 15. 
Wysyłki na prowincją odwrotnie, 


: 
: 
; 


We wszystkich księgarniach mo- 
żna nabyć pracę radcy medycznego 
Dra Millera 425 
„O rozstroju nerwów | syste- 

mie płelowym:'. 
Na koszta przesyłki 60 ct. w markach. 


Curt Röber — Branszwik, 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrowskiego. 


